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Podoba Wam się książka? Możecie sprawić, by była
jeszcze lepsza. Jak? Po prostu zalogujcie się (lub uprzednio
zarejestrujcie) i dodajcie komentarz zawierający Waszą opinię na
jej temat. Będzie to bardzo wielką pomocą dla mnie. No, chyba że
jesteście tym skromnym dziełem tak zachwyceni, że zachwyt ten
odbiera Wam mowę i władzę w rękach…
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Part 1

Operacja "Zamieć"








Zamieć - gdy wymyślano tą nazwę oraz wszystko to,
co z nią było związane, nikt nie sądził, że cała operacja opierać
się będzie na kilku oddziałach, które wnikną na teren wroga, by
zadać jeden ostateczny cios. Początkowo zakładano walkę na całym
froncie, wszystkimi siłami, jakie znajdowały się we władaniu
Przymierza, organizacji założonej w Niemczech, skupiającej narody
zachodniej Europy, zapewniając im wsparcie i pomoc, przy
zlodowaceniu, które pokryło cały Kontynent, sprawiając, że jedynymi
zdatnymi do uprawy terenami były te pod równikiem. Wschodnią Europę
zrzeszył Zakon, założony przez mieszkających na stałe w Rosji ród
Kane'ów. Szybko obie unie wypowiedziały sobie wojnę, co zresztą
nikogo specjalnie nie dziwiło. Zakon Kane'ów dysponował
niewyobrażalnymi zasobami ludzkimi, przez co otwarta walka nie
miała sensu. To właśnie dlatego pierwsza "Zamieć" trafiła do kosza.
Przymierze dysponowało niezwykle zaawansowaną technologią, taką jak
lewitujące czołgi czy system celowania sprzężony z HUD-em hełmu.
Jednak stosunek sił nie wypadał tak korzystnie. Dlatego wezwano
pułkownika Williama Collinsa, który nie raz walczył z wojskami
Zakonu, przez co stał się swego rodzaju znawcą. Po wielu tygodniach
plan "Zamieci" był już gotowy. Zmieniono całkowicie założenia,
zredukowano liczbę osób biorących udział w całej akcji.  Teraz
miała to być akcja skrytobójcza, wymierzona w samo serce Zakonu -
autorytatywnego przywódcy Aleksieja Kane'a.

 

„Czego
krzyczysz… co noga? A tamtemu głowę urwało i nie krzyczy, a ty
o takie głupstwo.” ~ Józef Piłsudski




Słońce dopiero
wschodziło, gdy dwie solidnie opancerzone kanonierki przeleciały
nad zamarzniętym miastem. Żołnierze biorący udział w akcji czuli
jak napięcie rośnie z każdą minutą lotu. Kiedy wieczorem byli na
odprawie, co najmniej co drugi z nich ziewał, bądź wyrażał swoje
znudzenie w inny, równie wymowny sposób. Teraz ziewali tylko piloci
maszyn, gdyż jako jedyni nie zmrużyli w nocy oka. Mężczyźni bawili
się nieśmiertelnikami, by mieć coś do roboty, a pułkownik stał
oparty o ścianę i bacznie obserwował ich spod krzaczastych brwi.
Jeden z nich, średniowysoki, góra dwudziestopięcioletni młodzieniec
imieniem Andrew, o randze szeregowego, raz po raz przeładowywał
karabin, co jakiś czas sprawdzając, czy nóż dalej tkwi na miejscu.
W przeciwieństwie do większości tu obecnych, nie był szkolony, by
walczyć w pierwszej linii. On i kilku innych zostali wyszkoleni do
wykonywania zadań specjalnych, które wymagały, by linia frontu
znajdowała się jak najdalej od nich. Po którymś z kolei
szczęknięciu zamka broni, pułkownik nie wytrzymał.

- Spencer, na wszystkie zarazy! – krzyknął, a głos miał donośny.
– Przestań się tym bawić, bo to nie zabawka!

- Tak jest! – odpowiedział młodzieniec. - Przepraszam.

Po chwili jednak wrócił do swojego zajęcia, raczej mimowolnie,
niż złośliwie. Trwało to trochę, gdy w głośnikach rozległ się głos
pilota.

- Zbliżamy się do punktu zrzutu numer jeden. – ogłosił, a zaraz
potem otwarły się śluzy desantowe.

- Oddział pierwszy, wypad! – zagrzmiał pułkownik Collins, a gdy
głos pilota oświadczył, że punkt został osiągnięty, dodał. – Ale
już!

Czterech żołnierzy wyskoczyło z samolotu, a przez otwory widać
było otwierające się kolejno czasze spadochronów. To samo przy
punkcie drugim, trzecim i czwartym. A gdy pilot ogłosił, że są nad
punktem piątym, Spencer chwycił spadochron i wyskoczył jako
pierwszy. Doskonale znał plan akcji, mało co mogło go zdziwić. A
nie mógł pozwolić sobie na jakąkolwiek nieuwagę, czy błąd,
zwłaszcza że sam pułkownik prowadzić miał ten oddział. Po kilku
sekundach lotu otworzył spadochron. Kątem oka dostrzegł siedem
innych czasz, co wskazywało, że wszystko idzie jak powinno.

Wylądowali na lodowym pustkowiu, kilka kilometrów od miasta,
którego zdobycie było kluczowym celem całej operacji, zakrojonej na
tak ogromną skalę. To tam właśnie ufortyfikował się ich największy
wróg. Jak na złość, Spencer zaplątał się w swój spadochron i dobrą
chwilę trwało, nim się od niego uwolnił. Pułkownik Collins patrzył
na jego walkę, a jego spojrzenie mówiło, „nie bój się, każdemu się
mogło zdarzyć, ważne by nic się więcej nie przydarzyło”. Spojrzenia
kolegów z oddziału były mniej przyjazne, raczej złośliwe niż
wyrozumiałe. Po krótkiej zbiórce oddział ruszył przed siebie,
wiedząc, że nawet gdyby doszli pod miasto, to najwcześniej za dwa,
trzy dni będą mogli uderzyć. Nie spieszyli się więc za bardzo.

- Oddział Omikron do Delta. – zabrzmiał w słuchawce czyjś głos.
– Mamy problem.

- O co chodzi. – zapytał Collins, jako że był koordynatorem
misji.

- Zwiało nas o dobre pół kilometra na zachód. – pułkownik
przewrócił oczami. – Teoretycznie, powinno się tu roić od ludzi
Kane’a. A tu ani żywej duszy.

- Tęskno wam? – zagrzmiał zdenerwowany. – Jeśli jesteście za
daleko to dojdziecie, jeśli za blisko to poczekacie, zrozumiano? –
potwierdziło mu krótkie „mhm”. – No, bez odbioru. – westchnął. –
Oddział specjalnej troski. Przypomnijcie mi, bym nie zapomniał
rozliczyć ich z tego w sztabie.

Rozległy się złośliwe śmiechy. Jakże by mogli nie
przypomnieć.

- Odbezpieczcie karabiny, żeby nie było, że nie wydałem komendy.
– warknął Collins po chwili. Jego polecenie zostało natychmiast
wykonane. – Jeśli ktoś ma potrzebę, to tu jest jedyne drzewo w
naszej marszrucie na dziś.

Wszyscy wiedzieli, że żartuje. Temperatura powietrza wynosiła
-35 stopni, więc nikt nie ośmieliłby się spróbować. Nie byli pewni
jednak, czy to drzewo rzeczywiście jest jedyne na trasie. Po pół
godziny nieustannego marszu znaleźli małą, acz przytulną jaskinię,
w której temperatura wynosiła – o dziwo – aż -4 stopnie. A że nikt
nie miał nic przeciwko krótkiej przerwie, ich zapasy żywności
skurczyły się nieco. Po piętnastu minutach opuścili swoje
cieplutkie schronienie i ruszyli dalej. Drogę umilały im złośliwe i
pełne jadu komentarze pułkownika. Wtem na horyzoncie pojawiło się
kilka postaci, a system HUD w hełmach od razu zaznaczył ich
sylwetki na czerwono.

- Nowicjusze. – mruknął przez zęby Collins, przykładając karabin
do oka, a zielona kropka w celowniku skakała z postaci na postać,
aż w końcu zatrzymała się na jednej. - Pokażcie im, jak się powinno
witać gości.

Jako pierwszy puścił seryjkę z sześciu strzałów. Zaraz potem
rozległy się kolejne, krótka przerwa i kolejne, a przeciwnicy
padali jak muchy. Gdy padł ostatni wróg, mózg pułkownika zaczął
przetwarzać informacje z zawrotną szybkością.

- Zaraz. – mruknął, odejmując celownik od oka. – Oni nie
nacierali. Oni uciekali. Tylko przed czym? - a ponieważ nie znalazł
odpowiedzi, wydał rozkaz. – Miejcie oczy szeroko otwarte. Kto wie,
co może nas tu czekać.

- Pułkowniku, mamy problem. – Odezwał się nagle Spencer, który
szedł z przodu i zniknął za sporym odłamem lodu. Proszę tu
podejść.

To, co znalazł, przekraczało założenia misji. W rowie leżało
sześć ciał, we wrogich mundurach, ze zmasakrowanymi twarzami i
rozerwanymi piersiami.

- Delta do Alfy, Delta do Alfy! Odbiór! – krzyknął Collins do
mikrofonu w hełmie.

- Dobrze, że was słyszę, pułkowniku. – odezwał się dowódca
zespołu Alfa.– Znaleźliśmy coś na kształt zbiorowej mogiły i nie
zgadniecie, kto tam leży.

- Oddział żołnierzy Kane’a. – Mruknął pułkownik. – I nie pytaj
skąd wiem.

- A skąd wiecie? – zapytał jednak.

- My właśnie znaleźliśmy to samo. – odparł beznamiętnym tonem. –
W miarę możliwości wyznaczcie paru ludzi i sprawdźcie to. Bez
odbioru. – rozłączył się, poczym zwrócił się do swoich ludzi. – A
wy co się gapicie? Przed nami jeszcze dużo marszu, a ten rów jest
zupełnie nie po drodze. – wskazał zarys murów obronnych miasta,
chronionych dodatkowo lodowymi dołami, rowami i palisadą z odłamów
wielkości porządnego czołgu. - Miasto jest tam, a ja, im dłużej
idziemy, tym gorsze mam przeczucia. Załatwmy to więc najszybciej
tak to możliwe.

Do wieczora nie urządzili już żadnej przerwy. Szli w milczeniu i
nagle każdy bardzo polubił swój karabin. Wieczorem, trochę ze
zmęczenia, a w większości przez nieuwagę Spencer poślizgnął się i
wpadł do dość głębokiego dołu.

- Spencer, patrz pod nogi. – natychmiast rozległ się w słuchawce
głos Collinsa. – Nie stać nas na stratę żołnierzy, zanim dojdziemy
głównego punktu programu.

- Tu jest kanał, odpowiednich rozmiarów, by nim przejść, a z
mapy wynika, że prowadzi pod miasto. – odpowiedział Andrew. Po
chwili do dołka wpadły trzy dyski rozmiarów dużego jabłka.

- Sprawdź więc to. – rozkazał pułkownik. – Te sondy są
odpowiednio małe, by przejść niezauważone, a co za tym idzie żebyś
ty nie musiał się fatygować. – dodał, jakby miał do czynienia z
kretynem. - Ale zdziwiłbym się, gdyby tego nie przewidzieli i gdyby
tam niczego nie było.

Spencer uśmiechnął się krzywo. Jeśli Collins mówił, że coś by go
zdziwiło, to było to niewykonalne, bądź graniczyło z cudem w takim
stopniu, że automatycznie stwierdzano prawdziwość pierwszego
założenia. No ale cóż, szeregowiec aktywował sondy i posłał je w
głąb ciemnego tunelu, z góry znając wynik

Pułkownik zdziwił się jednak. Potem idąc kanałem, oglądając
ściany przez noktowizor, zastanawiał się dlaczego, nie ma tu
straży, min czy automatycznych wieżyczek obronnych. Jako
koordynator przekazał oddziałom aktualizacje dotyczące planu
działania i ich położenia.

- Co, do cholery?! – krzyknął nagle, kierując światło latarki
dołączonej do hełmu na kanał wodny, biegnący wzdłuż jednej ze
ścian.

Leżała w nim maszyna humanoidalnych kształtów, a stan stali z
której wykonany był jej korpus wskazywał, że została potraktowana
wyrzutnią rakiet albo miotaczem ognia. Głowa w kształcie czaszki
leżała obok, przytopiona do ściany. Zaraz obok leżało coś w rodzaju
kosy bojowej, która zaraz przed ostrzem zamontowane miała jakieś
dziwne urządzenie, które co jakiś czas obiegała słaba, zielonkawa
wiązka energii, zbyt słaba, by stanowić źródło światła, przez co
prawdopodobnie nie zostało to wykryte przez sondy. Czarne przewody,
biegnące spod płyty na piersi, poprzecinane były zielonymi
obręczami.

- Wie ktoś, co to za ustrojstwo?! – zapytał.

- Nie, ale coś mi mówi, że będzie tu tego więcej. – odparł jeden
z żołnierzy.

- Idziemy dalej. – rozkazał po chwili. - I nie szczędźcie kul,
jakby coś się ruszało.

Istotnie, było tego więcej. A że niektóre jeszcze się ruszały,
amunicja zaczęła schodzić dość szybko.

- Delta do Alfy! – zawołał Collins do mikrofonu, gdy wykończyli
ostatnią taką maszynę. – Delta do Alfy, do ciężkiej cholery!
Odbiór!

- Jestem. – odezwał się po długiej ciszy dowódca oddziału Alfa.
– Mieliśmy mały problem ze sztuczną inteligencją. – pułkownikowi
serce podeszło do gardła. – Czy raczej z dezinteligencją kilku
kompanów. Czy uwierzylibyście, że… - w tle dało się słyszeć
krótkie, głośnie bzyknięcie, mniej więcej takie, jak przy emisji
prądu w czasie mgły. Następnie padły strzały i krzyki ranionych. –
Co to jest!? – krzyknął. Padło drugie bzyknięcie, a dowódca Alfy
zacharczał. Następnie kontakt się zerwał.

Collins i jego oddział trwali tak przez długą chwilę,
przerażeni, nie zdolni się poruczyć.

- Czy… Czy to już koniec? – zapytał Andrew niepewnie. Blade
twarze reszty wojowników wskazywały, że dołączają się oni do
pytania, oczekując odpowiedzi od pułkownika.

- Nie wiem. – odparł tamten, zwieszając głowę. – Nie wiem.

- Alfa do Delty! – rozległo się nagle w słuchawkach. Żołnierze
odzyskali nadzieję. Pełni oczekiwania patrzyli na pułkownika.

- Meldujcie. – powiedział.

- Zostało nas dwóch. Zostaliśmy zaatakowani przez sztuczną
inteligencję. Przypuszczamy, że to właśnie te maszyny są twórcami
tych mogił. Dowódca Smith padł na miejscu. Zmierzamy w waszym
kierunku. One… - żołnierz przerwał. – One mogą tu wrócić.

- Czekamy tu na was. – oznajmił niepotrzebnie pułkownik. –
Meldujcie na bieżąco i nie szczędźcie amunicji, jeśli coś się
poruszy. – szybko przeliczył swoich ludzi. – Was czterech. –
wskazał kilku z nich, w tym Spencera. – Idźcie na początek tunelu i
czekajcie na nich. My utworzymy tutaj prowizoryczny obóz i
zastanowimy się co dalej.

Nie przeszli zbyt daleko, gdy na końcu tunelu zamajaczyło sześć
złowrogich, zielonych ogników. Wywiązała się strzelanina, dwóch
żołnierzy padło pod naporem maszyn, ostatecznie jednak, wszystkie
trzy zostały zniszczone. Rozległ się hałas przy włazie. Collins
natychmiast przeładował karabin, na wypadek, gdyby miało braknąć mu
pocisków w trakcie walki. Wtem płyta wyleciała w powietrze, a do
tunelu wdarł się gęsty, gryzący, zielony dym.

- Dajcie im do wiwatu! – krzyknął pułkownik, sam otwierając
ogień jako pierwszy. Dźwięk uderzenia pocisków o stal zaalarmował
natychmiast wszystkich ludzi. Zielone wiązki energii uderzały o
betonowe ściany, zostawiając spore dziury. Pułkownik znalazł się
dość blisko armii maszyn, zdołał nawet jedną zniszczyć. Jednak
kolejna wiązka uderzyła go w pierś. Siła, z jaką rzuciło nim o
ścianę była ogromna. Dał się słyszeć syk topiącej się skóry.

- Granat! – krzyknął ktoś zza pleców Spencera. Następnie huk,
błysk i nastała cisza. Droidy zostały rozerwane na kawałki.
Natychmiast podbiegli do pułkownika, leżącego wśród świecących
jeszcze od eksplozji resztek, który wciąż podrygiwał konwulsyjnie,
a po jego ciele tańczyły zielonkawe błyskawice. Natychmiast
przystąpiono do reanimacji. Udało się. Po godzinie starań Collins
otworzył jedyne pozostałe oko.

O świcie pułkownik był gotów do dalszej walki, a członkowie
oddziału Alfa dołączyli krótko po wschodzie. Jeden z nich
prezentował czarne ostrze, rzekomo pochodzące z jednej z
atakujących maszyn. Według ich relacji roboty wylazły spod ziemi,
obwieszone kawałkami skóry i mięsa. Po odprawie żołnierze wyszli
włazem na miasto. Nikt nie czuł się zbyt dobrze, zważywszy na to,
co zdarzyło się do tej pory. Na powierzchni też nie było lepiej.
Ledwo z oczu zniknął im żołnierz Kane’a, zaraz na nim pojawiła się
też lewitująca maszyna, kształtem przypominająca nietoperza. Gdy
tamten zauważył ją, natychmiast nacisnął coś na hełmie, jednak na
inną reakcję było już za późno. Patrzyli więc, jak żołnierz kona w
drgawkach, nadziany na ogon robota i rozszarpywany przez jego
mechaniczne ramiona. Zaraz potem rozległy się dzwony, zawyły
syreny, a zza zakrętu wynurzyły się dwa łaziki, zapełnione
żołnierzami, którzy natychmiast otworzyli ogień. To, co przeraziło
obserwatorów, to fakt, że maszyna poskładała się cztery razy, nim
na dobre ją wyeliminowano. Pułkownik szybko przeliczył ich szanse.
Nie wyglądało to różowo, ośmiu na dwudziestu paru. Pozostał więc w
kanale, schowany za swoimi ludźmi. Pozostawało kwestią czasu, kiedy
wrogi oddział ich wykryje. Nastąpiło to szybko. Collins sięgnął do
pasa i odpiął od niego granat.

- Coście za jedni?! – zawołał jeden z przeciwników, mierząc w
ich stronę karabinem. Był jednak zbyt zajęty, by usłyszeć turlający
się po bruku granat. Zauważył jednak, jak jeden z ludzi Collinsa
opuszcza głowę. – Co, podobają ci się moje buty?

Otrzeźwiło go krótkie „pik”. Granat eksplodował błękitnym
światłem, a żołnierze Kane’a otrzymali wstrząs o napięciu
trzydziestokrotnie przewyższającym dawkę śmiertelną i równie
wielkim natężeniu. Spencer patrzył, jak niebieskie iskry tańczą po
polu i ciałach zabitych, a komentarz pułkownika dodatkowo poprawił
mu humor.

- Jasna cholera. Ten miał być na czołgi.

 

W messie trwała narada. Dowódcy dyskutowali nad sytuacją miasta,
a że towarzystwo było nieźle podchmielone, rozmowy te nie były zbyt
poważne. Była tam jedna osoba, niejaka major Alexis Steiner, która
usiłowała przegłosować wezwanie wsparcia.

- Nie obraź się, słonko. – zagaił kapral, którego uważała za
tępego osiłka. – Kane’a nie ma. Na własne oczy widziałaś jak te
roboty zabierają jego ciało.

- Raz jeszcze nazwij mnie słonkiem, a będziesz mógł przestać
nazywać się mężczyzną. – odparowała. Teraz jednak dołączył się
drugi z żołnierzy.

- A skoro Kane od nas odszedł, z czego jest nam niezwykle
przykro…- wybełkotał zalany w trupa sierżant, choć jego mina mówiła
co innego. Wtem wykręcił jej ręce za plecy, a trzymał tak mocno, że
Alexis od razu pojęła, że nie ma szans. – To kto mógłby cię
ochrzcić?

- Zostaw mnie, tępa kupo łajna! – krzyknęła, szarpiąc się. Nic
to jednak nie dało. Zamknęła oczy, myśląc o tym, jak przyjemnie
byłoby umrzeć. Usłyszała kroki na piętrze, potem na balkonie. Było
to co najmniej pięć osób. Następnie padła krótka seria sześciu
strzałów. Uścisk zelżał całkowicie, a żołnierz osunął się na
ziemię. Otworzyła oczy. Na balkonie stało ośmiu ludzi w mundurach
Przymierza, a sierżant leżał na podłodze, barwiąc posadzkę przez
dziurę w czole.

- Dobra, panowie. – zagrzmiał Collins. – Bierzemy broń, bo nic
innego nam się nie przyda.

Zeszli, a raczej zeskoczyli i niczym padlinożercy zabierali
karabiny powalonym żołnierzom. Spencer postanowił zejść jednak
schodami, zwłaszcza, że po walce w kanale noga bolała go
niemiłosiernie. Steiner natychmiast sięgnęła po leżący na ziemi
granatnik i wycelowała w pułkownika.

- Odłóż to, dziecinko. – powiedział spokojnie, odejmując karabin
od oka. – Bo zrobisz sobie krzywdę.

- Krzywdę – odwarknęła. – to zrobię twojej pięknej
twarzyczce.

Spencer sam nie bardzo wiedział jak znalazł się za plecami pani
major, a gdy ta odbezpieczyła broń, przyłożył jej lufę do
karku.

- Proponuję byś to odłożyła. – powiedział, sam odbezpieczając
swój karabin. Szczęk zamka powiedział Alexis, że lepiej, by oddała
broń. Gdy tylko się rozbroiła, skrępował jej ręce na plecach.

- Wszyscy wzięli co mieli wziąć? – zapytał pułkownik, a
usłyszawszy żarliwe potwierdzenia dodał. – To idziemy.

Wyszli frontalnym wejściem, które strzeżone było przez trzech,
pijanych strażników, którzy nawet nie skojarzyli, że coś tu jest
nie tak. Zaraz jednak, gdy Collins wyprowadził swój oddział poza
budynek, zobaczyli idącą ku nim maszynę, wlokącą za sobą wielki
miotacz, z zakrwawionym ostrzem u dołu. Miotacz ten zaraz znalazł
się w jej rękach, gdy ich zauważyła.

- Rozproszyć się! – krzyknął pułkownik, zasłaniając własnym
ciałem jeńca, jednocześnie otwierając ogień. Żołnierze pochowali
się za czymkolwiek, co mogło stanowić osłonę, sam Collins też
znalazł taki obiekt, chroniąc się i Alexis za nim. – Cokolwiek by
się działo, nie wyłaź. – pouczył ją, przeładowując karabin.
Następnie rozciął jej więzy i dał zdobyczną broń, co nie mieściłoby
się w głowie nikogo innego. – Jak będzie bardzo źle, uciekaj.

Wychylił się i władował w robota pół magazynku, zastanawiając
się czy granat przeciwczołgowy zdziałałby coś przeciw temu czemuś.
Tak oto walczyli, ramię w ramię, zdawałoby się śmiertelni wrogowie,
stojący po dwóch różnych stronach barykady. Gdy Alexis brakło
amunicji, a wcale nie zanosiło się, by robot miał już nie wstać –
wszak zrobił to już kilka razy – pułkownik dał jej swój
karabin.

- Masz. – powiedział, a sam wyciągnął z kabury pistolet. –
Strzelaj seriami po sześć, to się nie przegrzeje. – Widać było, że
Alexis nie rozumie, dlaczego to zrobił. – Kiedyś zrozumiesz.
Osłaniaj mnie. – rozkazał i wybiegł na otwarte pole. Z bliska
władował w głowę maszyny kilka strzałów, a następnie wbił mu nóż
szturmowy w zielony klejnot, jarzący się po środku korpusu i od
którego odchodziły wszystkie kable. Teraz Alexis władowała w niego
sześć pocisków, a ludzie Collinsa dopakowali jeszcze trzydzieści.
Maszyna po prostu eksplodowała, a walczący wydali okrzyk radości,
gdy nie wstała po raz kolejny.

- Spencer, weź miotacz. – rozkazał pułkownik, stając nad
resztkami śmiercionośnego robota. – Szkoliłeś się jako żołnierz
wsparcia ogniowego, wykorzystaj więc i to.

Podszedł do Alexis i dopiero teraz zauważył, że jest ranna.
Szybko z pomocą dwóch  innych żołnierzy opatrzył ją.

- W porządku? – zapytał.

- Nadal jednak nie mogę zrozumieć, dlaczego? – powiedziała. –
Dlaczego nie strzeliłam ci w plecy, gdy nadarzyła się okazja?

- Zrozumiesz. – mruknął pułkownik, uśmiechając się pod nosem. –
Kiedyś na pewno.

 

W starej, opuszczonej hali sportowej siedział skulony młody
mężczyzna, przeglądając papiery, które zabrał ze swojego miejsca
pracy. Te, które wziął przy ewakuacji i te, po które wielokrotnie
wracał, ryzykując życiem. Chciał znaleźć ślad, poszlakę, czy choćby
wzmiankę, która mogłaby pomóc znaleźć sposób walki z maszynami,
które rozgościły się w jego rodzinnym mieście. Robiło się coraz
zimniej i później, a młodzieniec dalej siedział w kącie, otoczony
stertami teczek, skoroszytów, segregatorów jak i zwykłych notatek,
tęskniąc za ciepłym kominkiem w domu. Mógłby rozpalić tu ognisko,
gdyby miał co i czym podpalić, a papiery tu zgromadzone były – na
razie – zbyt cenne. Na środku pomieszczenia stało jeszcze kilka
stołów, na których leżały porozrzucane różne urządzenia, głównie
pomiarowe.

Skrzynie, którymi zastawił wejście, raczej dla własnego
komfortu, niż dla ochrony przed maszynami, drgnęły nieco, a potem
zostały całkowicie przesunięte. Czworo uzbrojonych ludzi weszło do
środka. Natychmiast go zobaczyli. Trzech żołnierzy ponownie
zastawiło wejście, a pułkownik podszedł do nieznajomego.

- Coś za jeden?! – zapytał, mierząc w niego karabinem.
Młodzieniec podniósł głowę. Nie poruszył go widok wymierzonej w
niego broni.

- A czy to ważne? – zapytał słabym, zmęczonym głosem. – Nie
jestem uzbrojony, co widać. Żołnierzem nie jestem, co także widać.
Broni też tu nie ma, czego niezwykle żałuję. Za dwa, trzy dni i tak
mnie tu nie będzie. Albo będę, umarły z głodu i pragnienia, wśród
tego całego tałatajstwa. - wskazał ręką stosy kartek. – A i tak to
tylko kwestia czasu, nim te blaszaki nas znajdą.

- Masz rację, to nieważne. – odparł pułkownik chowając broń. –
Szukamy schronienia.

- Niech więc mój dom będzie i waszym. – powiedział, poczym
dodał. – Ach, przecież ja już nie mam domu… A może niech moja
mogiła będzie i waszą? – zaczął się zastanawiać. – Wielki Kane
wskaże wam światło w najczarniejszym tunelu. Ciekawe, czy w czarnej
rzyci też… Jesteście z Przymierza? – było to raczej stwierdzenie
niż pytanie. Pułkownik przytaknął. Szybko przejrzał leżące na ziemi
kartki. Jednak ten naukowy bełkot nic mu nie mówił.

- Macie może ogień? – zapytał. – Czy cokolwiek, czym można
zrobić ognisko? Coś z niczego? – Widać było, że zaczynał wariować
od siedzenia wśród tych papierów.

Po jakimś czasie szybko ocenił, które papiery nadają się na
podpałkę. Chwilę potem siedzieli już wokół płonącego radośnie
ognia.

- Jak się nazywasz? – spytał nieznajomego Spencer. – I czym się
zajmujesz?

- Ethan. Ethan Kane. – odparł tamten, nie przywiązując zbytniej
uwagi do swojego nazwiska. – Drugi syn Aleksieja Kane’a. Zwykły,
podrzędny naukowiec, który, niewiadomo dlaczego, żądał spalenia
odnalezionej na Arktyce krypty, po zniknięciu z niej paru… okazów.
– Nie było wątpliwości, że mówił o maszynach. Papiery, które leżały
wokół potwierdzały tą tezę. – Wy z Przymierza macie dobrze we
łbach. Na mundurach wypisujecie imię i nazwisko żołnierza. Domyślam
się, że stoimy po tej samej stronie, w tym samym łajnie, a naszym
wrogiem są Holocroni. – Mimo iż nazwa ta padła po raz pierwszy,
wszyscy wiedzieli, o kogo chodzi. Pułkownik ceniony był za
beznamiętne i całkowicie obiektywne podejście do każdej sytuacji.
Nie zdarzyło się jeszcze, by coś wyprowadziło go z równowagi. Nawet
teraz, gdy nerwy pozostałych członków grupy były napięte do granic
możliwości, on pozostawał spokojny.

- Cóż to za urządzenie, panie Kane? – wskazał lufą aparaturę
stojącą na stole.

- To? – Ethan powiódł wzrokiem za wskazaniem i zauważalnie
ożywił się. – Reaktor Holocronu. Śpieszę z wyjaśnieniami. Holocron,
czy też holokrypton to pierwiastek silnie aktywny, na
promieniowanie gamma, a zwłaszcza na odpowiednie jego
częstotliwości. Nazywamy to pieśnią holocronu. Zobaczcie zresztą.
Wstał i niemal podbiegł do urządzeń, ciągle wydających podejrzane
piknięcia. Podniósł tam jedną klapkę i włożył tam leżącą na stole
bryłkę skrzącego się na zielono białego kryształu. Ustawił jeszcze
kilka szczegółów, po czym powiedział. – Jak już wspomniałem
holokrypton jest szczególnie aktywny na szczególne częstotliwości.
Pieśń formuje obraz generowany z holocronu, mniej więcej tak. –
nacisnął jeden klawisz i na stole utworzył się sporych rozmiarów,
półprzezroczysty miecz, mieniący się wszystkimi kolorami tęczy.-
Holocron tworzy rzeczy półmaterialne, to znaczy, są, mogą wyrządzić
szkody, dość poważne z resztą, ale tak naprawdę są tylko wiązką
światła. Ten reaktor jest za mały, by móc utworzyć taki miecz,
utworzy jedynie jego widoczną formę.

- Przetłumaczcie mi więc te papiery, panie Kane. – powiedział
pułkownik. – To się zobaczy, czy klasyczny sposób służb specjalnych
będzie skuteczny.

- A co zamierzacie zrobić? – zapytała Alexis, podciągając kolana
pod brodę. Wyglądała teraz jak mała dziewczynka.

Collins uśmiechnął się krzywo, wstając.

- Powiem krótko. Zamierzam wysadzić to miasto w pizdu.

 

To czego dowiedzieli się o Holocronach, przerosło ich
oczekiwania. Są to maszyny zbudowane z samo regenerującego się
stopu stali. Badacze, którzy odkryli pierwsze złoża – kryptę, jak
to nazwali, stąd też nazwa holokrypton – strzeżone przez uśpione
maszyny, chcieli koniecznie poznać ich tajemnicę. Prace badawcze
zostały zawieszone, gdy z krypty zniknęło dwadzieścia maszyn.
Kolejne krypty były otwierane już na kontynencie, największa
dotychczas odkryta znajdowała się pod Polską i obejmowała teren
równy czwartej części powierzchni kraju. Obecność maszyn tu, pod
Nowosybirskiem była więc co najmniej zastanawiająca. Odpowiedź na
pytanie Collinsa znalazła się szybko. Żołnierze Kane’a z dużym
powodzeniem stosowali przeciwko maszynom miny przeciwpancerne i
granaty EMP. Co do podejrzeń o obecność krypty, potwierdziły się i
one. W nocy zapadła się wieża na lotnisku za miastem, z dziury w
ziemi bije teraz w niebo filar zielonego światła, a wokół jej
krawędzi tańczą zielone błyskawice. Ani Kane, przybysz z Arabii,
ani wychowana tu Alexis nie mieli obiekcji co do planu pułkownika.
A ponieważ żyli już ze sobą ładne trzy dni, mówili do siebie po
imieniu. Johann Jester, jedyny ocalały z oddziału Alfa zamienił już
swój klasyczny nóż szturmowy, na zdobyczny czarny pazur jednego z
Holocronów.

A skoro plan był prosty jak budowa cepa: ktoś wzywa pomoc, trzy
osoby eskortują czwartą z ładunkiem wybuchowym, który ma zostać
zdetonowany w możliwie jak najlepszym momencie, zaraz następnego
dnia „pracownia” czy też „sztab” jak ironicznie nazywali zniszczoną
halę został uporządkowany. Po niezwykle krótkiej odprawie
(„Baczność! – „Jakieś pytania?” – „Rozejść się!”) ładunek (czyli:
dwadzieścia sztuk granatów odłamkowych, dwie miny przeciwpancerne,
osiem granatów EMP i pięć min tego typu) został złączony
holokryptonowym łączem. Pułkownik spojrzał pytająco na
zgromadzonych ludzi. Każdy znał to pytanie. Ktoś przecież musiał to
na siebie włożyć. Kane wystąpił z szeregu.

- Jesteś pewien? – zapytał Collins, przyglądając mu się
uważnie.

- A kto, jak nie ja? – zapytał naukowiec retorycznie. – Jeżeli
wezmę to ja, wasza drużyna uzyska maksymalną siłę ognia. Jestem
jedyny amilitarny w tym gronie. Poza tym moja rodzina rozpoczęła to
piekło. Widziałem jak te maszyny wynoszą mojego ojca. Chcę więc to
skończyć.

Bez słowa założył tą zabójczą kamizelkę i wrócił do szeregu.

- Johann, weźmiesz radiostację, podłączysz się pod sieć na wieży
komunikacyjnej. – pułkownik wskazał ręką budynek w centrum miasta.
– Stamtąd będziesz nadawać SOS i naszą lokalizację. Jeśli nie
wrócimy do wieczora, lećcie bez nas. To tyle, idziemy!

Pożegnali się dość czule i poszli w dwie różne strony. Każdy w
swoją.

Wejście do krypty było bliżej niż przypuszczali. Collins bez
słowa kiwnął głową do Kane’a. Ten uniósł kciuk w górę. Nie było
odwrotu. Pułkownik poszedł przodem, zaraz za nim człapał Ethan, z
tyłu szli Spencer i Alexis, oglądając skalne ściany, w obawie, czy
coś z nich nie wyskoczy. Im głębiej wchodzili, tym częściej ciarki
chodziły im po plecach. William Collins był jednak niewzruszony.
Szedł z karabinem przy oku, gotowy do władowania magazynka w
cokolwiek co zbliży się do niego.

- Jakbym nie wrócił, opiekujcie się moim ogrodem. – zagaił, nie
odrywając wzroku od celownika. – Jakby co tam porosło, wyplewić
kwiatuszki i inne duperele. Tam mają rosnąć rosiczki ludojady i
tego rodzaju… kwiecie.

Spencer raz widział ten ogród i wiedział, że pułkownik nie
żartuje. Kane roześmiał się.

- Będę musiał to kiedyś zobaczyć. – mruknął.

- W takim razie zapraszam, pierwsza niedziela po powrocie,
zrobię nawet kawę. – część o kawie na pewno była żartem. Tak
przynajmniej twierdzili żołnierze. Zatrzymał się nagle, włączył
latarkę pod lufą karabinu i skierował ją na przezroczysty kokon z
mechanicznym skorpionem z ludzką głową. – Co to do cholery za
ustrojstwo?

Alexis i Ethan od razu rozpoznali czyja to głowa. Należała do
Aleksieja Kane’a. Przeszli więc dalej w milczeniu. Odkryli, że
źródłem światła są czarne metalowe obeliski, emitujące zarówno mgłę
jak i owe znienawidzone światło. Ze sklepienia zaczęło się sypać
coś białego, skrzącego się na zielono. Kane podniósł głowę, by
zobaczyć białe, falujące morze znanego im minerału. Holokrypton –
wyszeptał. – Ile tu tego. Całe te badania i… - Ogarnęła go furia.
Cały czas szukał tego przeklętego minerału z dala od miasta, na
różnych kontynentach, a on był tuż pod ich nosem. Te niewesołe
przemyślenia przerwały mu dźwięki wystrzałów i krzyk Collinsa
„Drugiego oka ci nie oddam, blaszana puszko!” Do przewidzenia było,
że walka ściągnie resztę Holocronów, dlatego więc załatwili go
możliwie cicho i szybko. Wizg i skowyt zza pleców dały im do
zrozumienia, że tą drogą już nie wrócą.

- Ruszać się! – krzyknął Collins, po raz pierwszy wyprowadzony z
równowagi. – Mam wam wysłać specjalne zaproszenie?! – wskazywał na
tunel w ścianie, w którym z resztą po chwili zniknął. Nie musiał
nic wysyłać, starczyło, że „Aleksiej” ruszył się ze swojego
kokonu.

Znaleźli się w białej komnacie, kłującej w oczy zielonymi
odblaskami. Teraz nikt nie miał wątpliwości, że TO jest największa
dotychczas znaleziona krypta. Korytarze równo rozmieszczone
prowadziły do wielkiej jamy, gdzie na dole czekały legiony
śmiercionośnych maszyn, przy czymś na kształt piramidy. Zielona
mgła (albo mgła w zielonym świetle) spowijała gigantyczne obeliski,
emitujące nieznaną im energię. Dalej nie dało się pójść. Wszyscy to
czuli.

- Kane, kładź to cholerstwo i wynosimy się stąd. – teraz
zorientował się, że stoją na owej zapadniętej wieży kontrolnej. –
Wynosimy się stąd, nim to wszystko runie.

- Ktoś to i tak musi zdetonować. Ja zostaję! – krzyknął
Spencer.

- Nie, Andrew. – powiedział spokojnie Ethan. – Pułkowniku, ja
niosę to ustrojstwo i ja je zdetonuję.

Pułkownik tylko kiwnął głową i bez słowa przekazał mu swój
karabin.

- Staraj się utrzymać ich jak najdłużej to możliwe. – mruknął
tylko. – strzelaj po sześć, żeby się nie przegrzał.

 

Johann wdrapał się na wieżę, rozłożył tam radiostację i zaczął
rozsyłać sygnał SOS. Wiedział, jak nikłe są szanse, że ktokolwiek
usłyszy to swoiste wołanie. Czekał minutę i zaczynał emisję od
nowa. Znowu minuta i znowu sygnał. Kolejna minuta, kolejny sygnał.
Żadnej odpowiedzi. Ponowił więc starania, kolejną sekwencją trzech
nadań. Dalej cisza. Westchnął, zaczął nadawać ponownie, coraz
bardziej wątpiąc w sens swoich działań.

 

Nastąpiła mała reorganizacja. Collins wziął karabin od Spencera,
a Spencer musiał zaznajomić się ze zdobycznym miotaczem Holocronów,
którego dotychczas niósł na plecach. Nie był on skomplikowany w
obsłudze, jeśli tuba przed spustem świeciła się na zielono, można
było strzelać, jeśli nie, trzeba było czekać, aż zacznie się
świecić. Energia do strzałów generowana była na bieżąco, nie trzeba
było się więc martwić o brak amunicji. Potężne, spowite zieloną
powłoką energii ostrze u dołu dodatkowo pomagało w zwarciu, gdy
strzału nie dało się oddać. Miotacz nie był zbyt ciężki, co
pozwalało nosić jeszcze inny ekwipunek. Chrzest bojowy nadszedł
niezwykle szybko. Z komnaty, z której jakiś czas temu wyszli,
wylazł „Aleksiej” z piętnastoma maszynami.

- Mam gdzieś zachowanie ciszy! – krzyknął pułkownik, serią
dziesięciu strzałów powalając jedną z nich. – Teraz załatwcie je
raz, a skutecznie.

Spencer nacisnął spust. Potężny odrzut pchnął go w tył, ale
tylko dlatego, że nie spodziewał się takiej mocy. I tu nastąpiła
niezwykła radość (miotacz raził kilka celi jednocześnie), która
szybko ustąpiła miejsca przerażeniu. Uderzony „skorpion” zatoczył
się i spadł prosto do maszyn na dole.

- Nie o taką skuteczność mi chodziło, Spencer! – krzyknął
pułkownik, przeładowując.

 

Johann spróbował po raz kolejny, raczej z braku lepszego
zajęcia, niż z wiary, że wreszcie się uda. Nie mylił się. Odczekał
minutę i nadał raz jeszcze to samo. I wtedy radioodbiornik
zatrzeszczał. Pobudzony nadał sygnał raz jeszcze.

- Omega do Alfy, słyszymy was. – odezwał się głos pilota
kanonierki. Tego samego, z którym tu przylecieli. – Nie ruszajcie
się, lecimy po was.

 

Collins spojrzał w górę, gdzie przez dziurę w sklepieniu widać
było niebo. Dziura była odpowiednio duża, by przeszły przez nią
cztery osoby, jednak Kane postanowił zostać tu na dole i wysadzić
ładunek. Wyciągnął z plecaka linę z hakiem i zarzucił ją do góry.
Dopiero za trzecim razem zaczepiła się na tyle mocno, by nie
spadła, pociągnięta dla testu.

- Ethan, od tego momentu jesteśmy zdani na twoją łaskę. –
oznajmił pułkownik, kiedy zawisł na linie. – Trzymaj ich jak
najdalej od nas, tak długo, jak to tylko możliwe. Cieszę się, że
mogłem służyć z tak dzielnym człowiekiem w jednym oddziale. Alexis
wchodzi jako druga. Andrew, dysponujesz największą siłą ognia,
wchodzisz jako ostatni. Miejmy nadzieję, że lina wytrzyma ten
ciężar. Kane, jakbyś jednak zechciał, lina chyba to wytrzyma.

Młodzieniec pokręcił głową, klękając za holokryptonowym odłamem,
wspierając na nim karabin. Pułkownik wyciągnął więc z plecaka coś
na kształt złamanego w dwóch miejscach, długiego grzebienia i
wręczył go Ethanowi.

- Rozłóż to przed sobą i naciśnij czerwony przycisk. Nie wiem
ile to wytrzyma, ale klasyczne lasery pochłania w całości.

- Masz coś jeszcze w zanadrzu? – zapytał Spencer, wodząc lufą
miotacza od jednego wejścia do drugiego. Tarcza energetyczna była
czymś, czego ukrycia nie spodziewałby się po Collinsie.

- Pusty plecak, jeśli ci się do czegoś przyda. – wspiął się
trochę, robiąc miejsce dla Alexis, potem jeszcze trochę, robiąc
miejsce dla Spencera. Trzymał się teraz jedną ręką mierząc z
pistoletu w stronę wejścia. – Przywiąż się do końca, wyciągniemy
cię na powierzchnię. – zakomenderował, a gdy szeregowy spełnił jego
polecenie, wyjaśnił. – W ten sposób będziesz w pełni kontrolował
sytuację na dole. - rozbłysła czerwona tarcza przed Ethanem, a on
oddał pierwsze kilka strzałów, celnie jak na kogoś, kto nie był
szkolony. – Idziemy! - krzyknął do Alexis. Spencer, przypadkowo
przestawił jakąś dźwigienkę na miotaczu, i zamiast pojedynczej
wiązki energii, posłał w kierunku wejścia piorun kulisty. Potężny
huk. Potem trzaski liny. Jeden strzał Holocrona. Trafił w linę,
która zerwała się. Pułkownik rozpaczliwie próbował złapać drugi jej
koniec, jednak na daremno. - Szlaaaaaag!

Biały, oślepiający, długi błysk. Rozdzierający huk, skowyt, jęk,
wizg i każdy inny dźwięk, który nie powinien zostać wydany przez
maszynę. Krzyki Alexis, przekleństwa pułkownika, modlitwa Ethana.
Gwizd, potężny huk i krypta przestała istnieć.

 

Nikt z nich nie pamiętał, jak znaleźli się na powierzchni.
Pierwszy ocknął się pułkownik, patrzył na swoją rozoraną rękę,
wyglądającą tak jakby szorował nią po granitowych skałach Czuł
ściekającą po twarzy krew. Widział nieprzytomnych Alexis i
Spencera. Nie widział Kane’a, a to go nie cieszyło. W głowie mu
huczało, wciąż słyszał ten okropny dźwięk. Splunął krwią. Wtem, nad
nimi zaczęła krążyć kanonierka Przymierza. Zaczęła schodzić coraz
niżej i niżej.

- Tak, to oni. – ledwie usłyszał krzyk Johanna. – Chwała
Najwyższemu, oni żyją!

 

„Ci, którzy zginęli, będą zawsze
wspominani, jako wybrańcy przeznaczenia”

 

Spencer nie dbał o
to, czy wymienią go na uroczystości odznaczenia. Nie dbał, czy jego
zasługi zostaną docenione. Jego zdaniem są tylko dwie osoby, które
powinny zostać wyróżnione. Ethan Kane i pułkownik William Collins.
Nie przejął się, gdy dostał zaproszenie na tą niezwykłą uroczystość
od prezydenta Przymierza. Po prostu tam poszedł i stanął w szeregu,
jak nie raz stawał w koszarach.

Pułkownik przeprowadził musztrę, przed prezydentem, a z czarną
przepaską na oku wyglądał jeszcze groźniej niż przedtem. Alexis
stała w szeregu zaraz obok Spencera, przy jego drugim boku stał
Johann, który wcale nie starał się ukryć zmęczenia.

Uroczystość była długa. Prezydent snuł coś na temat
odpowiedzialności i bohaterstwa, a słabo ukryte ziewnięcie
pułkownika Collinsa, pokazała wszystkim „niedobitkom
Zamieci” co mają myśleć na ten temat. Teraz na podium
wstąpił marszałek, i zaczął czytać niezwykle długą listę
zasłużonych. Pierwsze miejsce zajmowali stratedzy, którzy „wprawni
w boju” tyłków z bezpiecznych kwater nie ruszyli. Potem sztabowcy,
którzy „nieustraszeni na każdym polu” jedyne po co ruszali się ze
sztabu to najwyżej po piwo. Gdy po marszałku, podium zostało puste,
Collins nie bacząc na sprzeciwy zajął je i wygłosił własną mowę, z
punktu widzenia politycznego niepoprawną. Za jedynych prawdziwie
zasłużonych wskazał swoje oddziały, które w większości zostały
wybite. Gdy skończył mowę, lud zgromadzony na auli wygłosił swoje
zdanie owacjami na stojąco. Gdy oklaski umilkły pułkownik zaczął
wywoływać kolejno Alexis, Spencera i Johanna. Każdemu dziękował za
walkę ramię w ramię. Gdy sam „wirtualnie” odznaczył („Ten człowiek
otrzymałby ode mnie …”) cały swój oddział, wspomniał o roli osób
nieobecnych, takich jak Ethan Kane. A gdy niezadowolenie oficjalnie
odznaczonych sięgnęło zenitu, pułkownik „bezczelnie podziękował za
udzielenie mu głosu” i wrócił do swojego oddziału „równie
bezczelnie wyprowadzając go z auli”.

Po spotkaniu w sztabie, skąd pułkownik zabrał swoje osobiste
rzeczy, czekała ich jeszcze jedna niespodzianka. Za drzwiami czekał
na nich w długim płaszczu znajomo wyglądający młodzieniec.

- Ethan! – krzyknął Spencer. – Co ty tu robisz?

- Wracam z domu pułkownika. – odparł Kane, zdejmując z nosa
słoneczne okulary. – Wiesz, rosiczki ludojady mogę uznać, ale
„obiekt chroniony polem minowym”? Czy to nie przesada?

- Nie, młody przyjacielu. Inaczej spotkalibyśmy cię w domu. –
Collins uśmiechnął się. Nie trzeba było być mędrcem, by zauważyć,
że Ethan i William zdążyli się polubić. Nie trzeba było także zbyt
uważnie patrzeć, by dostrzec, że Andrew i Alexis mają się ku sobie.
– To jak? Zapraszam na kawę, jak obiecałem.

- Powiedz jeszcze - Spencer zwrócił się do Kane’a. – Jak?

- Może modlitwa podziałała. – powiedział z bezczelnym uśmiechem.
– A może… - wyciągnął z kieszeni małą bryłkę holokryptonu. – Może
to maleństwo ma jeszcze inne właściwości, oprócz holomaterialności.
Określenie to, mimo iż często pojawiało się w papierach Ethana,
nadal mówiło pułkownikowi tyle samo.

Spencer objął Alexis ramieniem.

- Zanim pójdziemy. – powiedział. - Nie masz w domu żadnych
podejrzanych przyjaciół, pułkowniku?

- Oprócz dwumetrowego węża, półmetrowego jaszczura i podobnych
rozmiarów pająka, nie widziałem tam nikogo i niczego innego. Ale
myślę, że was polubią.








Part 2

Jestem żołnierzem








Ceremonia ciągnęła
się niemiłosiernie, idealnie odzwierciedlając główną wadę
ludzkości: gadatliwość, lanie wody i chrzanienie bez sensu o tym,
co ma piernik do wiatraka. Raz po raz odzywały się werble, chór
mający potęgować atmosferę, salwy… Gdy uprzejmy pan polityk
skończył okupować mównicę wszyscy mieli nadzieję, że będą mogli
pójść już do cieplutkich domów, toteż nagrodzili go gromkimi
brawami za jego wielkoduszność. Jednak jego miejsce podstępnie
zajął złośliwy pan marszałek, który perfidnie ogłosił, że nadeszła
pora, by udekorować piersi bohaterów odpowiednimi odznaczeniami,
jednoznacznie rozwiewając marzenia ludu o cieplutkim kominku i
uświadamiając im, że będą musieli jeszcze postać na mrozie, powoli
upodabniając się do bałwanów, lepionych przez dzieci. Tak, padał
śnieg, na dworze było cholernie zimno, a ten nieczuły, wredny,
łysawy człeczyna z monoklem każe stać na odmarzniętych już nogach
jeszcze przez co najmniej godzinę.

Niektórzy jednak nie dali się tak łatwo, i korzystając z pomocy
śnieżnej burzy, która przerwała na chwilę uroczystość zmyli się do
najbliższej knajpy, by tam grzać się do woli przy kominku, golonce
i kuflu piwa, w towarzystwie niezwykle miłych kelnerek, które
uśmiechały się lekko na każdy komplement, którymi obdarowywali je
ocaleni. Była tam jednak jedna osoba, która wyróżniała się z tego
rozkrzyczanego tłumu, który uratowany został od męczarni na dworze.
Wysoki, dobrze zbudowany mężczyzna bez lewego oka, szeroki w
ramionach, o pociągłej, surowej, pooranej bliznami twarzy i
kruczoczarnych długich włosach, spiętych z tyłu głowy w kucyk, co
jakiś czas zaciskał w pięść palce swojej mechanicznej ręki, bądź
też wyciągał z kieszeni płaszcza złoty kwiat, podobny do lilii
wodnej, tylko mniejszy i jakiś czas spoglądał na niego w milczeniu.
Skupiał na sobie uwagę zarówno gości jak i kelnerek, choć widocznie
miał to gdzieś. Prawie się nie odzywał, a gdy już to robił, to nie
było szans na bardziej rozbudowaną rozmowę. Szybko zbywał rozmówcę
i wracał do tego, od czego go oderwano. Odkąd wszedł do budynku
parę godzin temu tak cały czas siedział cicho, z rzadka masując
sobie skroń.

Jedna z kelnerek postanowiła spróbować nawiązać z nim jakiś
kontakt i za każdym razem, gdy koło niego przechodziła rzucała w
jego kierunku radosne, zachęcające spojrzenia. On jednak albo ich
nie zauważał, albo nie zwracał na to uwagi. Zdołała się tylko
dowiedzieć, że obiekt powszechnego zainteresowania jest wojskowym,
majorem – wnioskując z pagonów na płaszczu. Nie zniechęciło jej to,
wręcz przeciwnie. Tym razem podeszła do niego i radosnym głosem
zapytała.

- Podać coś? – Jej głos wyrażał chyba wszystkie pozytywne
emocje. – Kawy, herbaty?

Podniósł na nią zmęczony wzrok. Jego twarz wyrażała pewną
tęsknotę, smutek, zmęczenie. Była nienaturalnie blada.

- Tak, kawy. – Odparł chłodnym tonem. Dla dziewczyny stało się
jasne, że nieznajomy przeżywa jakąś wewnętrzną tragedię. – Z
mlekiem i bez cukru.

- Tam w forcie odbywa się ważna uroczystość. – Zagaiła.

- I tak nie przebije tej z pułkownikiem Collinsem. – Wtrącił się
jeden z „ocalonych” jednak nikt nie zwróciła niego uwagi. Jedynie
dziewczyna zgromiła go spojrzeniem.

- Czemu więc cię tam nie ma? – Wróciła do rozmowy z majorem.
Odpowiedź nie nadeszła szybko.

- Bo tam nie ma miejsca dla mnie. – Powiedział, cedząc słowa.
Kelnerce rzucił się w uszy jego dziwny akcent. To dodatkowo
potęgowało atmosferę tajemniczości wokół niego. – To nie jest moje
święto. To jest święto polityków i marszałków, nie tych którzy tam
byli. „Bohaterowie” nie mają w ogóle pojęcia o tym co tam się
działo.

- Zanosi się na ciekawą opowieść. – Zauważyła radośnie. –
Opowiesz mi o tym?

Nieznajomy uśmiechnął się lekko, ślad radości po raz pierwszy
zagościł na jego twarzy.

- Jak dostanę kawy…

Dziewczyna cudem powstrzymała okrzyk radości i już po chwili
wróciła niosąc na tacy kubek i termosik z kawą – tak na wszelki
wypadek. Usiadła naprzeciw nieznajomego.

- A jak się nazywasz, majorze?

- A ma to znaczenie?

 

Jestem major Robert de Rest, pięćdziesiąty pierwszy pułk
piechoty księstwa Wenecji, wcześniej łowca nagród pod protektoratem
Przymierza. Uprzedzę wasze pytania. Tak, widziałem ich. Wenecjanie
nie wyglądają tak paskudnie jak się o nich mówi, choć nadal ich
wygląd pozostawia wiele do życzenia. Ich skóra jest szaro-sina, a
ich włosy białe jat ten przeklęty śnieg. Prawdopodobnie jakiś
„inteligentny” naukowiec wraz z genem odporności na mróz
zaaplikował im jakieś gadzie… dodatki. Nie wiem czy mają łuski, ale
na pewno mają trzy szponiaste palce u stóp i są palcochodni, a z
tyłu pięty wyrasta im czwarty pazur. Nie wiem też czemu mają taką
karnację, skoro mieszkają w podziemiach. Ich zabytkami zajmują się
przyjezdni. Można powiedzieć, że Przymierze zaanektowało to co
przyjezdni odratowali z prawdziwej Wenecji, jednak pod ziemią jest
Nowa Wenecja, Triest, Ravanna i Florencja i ich prawdziwi
mieszkańcy. Tak, wyglądają okropnie, za to nie widziałem bardziej
zdyscyplinowanych od nich wojowników. Księstwo jest dla Przymierza
czy Zakonu niedoścignionym ideałem. Służba z nimi, pod weneckim
dowódcą to była prawdziwa przyjemność.

Ale nie o tym miałem mówić.

Wyruszyliśmy na Saharę piątego kwietnia. Było nas ze dwie setki,
połowa z księstwa, reszta jak przypadło. Maruderzy z Zakonu,
zesłańcy z Przymierza… Generalnie sam gnój, którego nie było się
jak inaczej pozbyć. Jeden z Przymierza, ku ogólnemu zniesmaczeniu
wśród reszty hmm… ekipy prezentował wszystkim tatuaż na swoim
przedramieniu. Podobny do tego którym znakowało się krowy. Tak
oznaczało się członków karnej kompanii. Tak, zdemoralizowani do
szczętu, może służąc za „ojczyznę” doznają cudu resocjalizacji. Od
razu nasunęły mi się wówczas na myśl słowa pewnego ruska. Grigorij
Żukow mu było, a powiedział, że nie ma lepszego sposobu na
rozbrojenie pola minowego, niż przeciągnięcie po nim kompanii
karnej. Dla niewtajemniczonych dodam: on nie żartował.

Ja miałem to szczęście, że oddział Delta – do którego zostałem
przydzielony - składał się w większości z Wenecjan, a resztę
stanowili świeżo upieczeni żołnierze Przymierza z poczuciem misji.
Nasz dowódca, niższy ode mnie rangą, lecz z niewyobrażalnie
większym doświadczeniem, kapitan don Marco Giovanni Medicei, był
naprawdę sympatycznym, mimo swojego wyglądu, człowiekiem, chociaż
brakowało mu wigoru. Co rusz powtarzał, że trzeba jakoś dotrwać do
emeryturki a potem będzie już coraz lepiej. Było to co najmniej
śmieszne, gdyż on sam mógł już ze dwa razy na tą „wyczekaną”
emeryturę pójść, a mimo to dalej był aktywnym żołnierzem. Jako
najwyższy rangą stałem się jego uszami i oczami. Jego zastępcą, od
którego reszta miała przyjmować jego rozkazy. A najśmieszniejsze
było w nim to, że miał niezwykłą pamięć do twarzy, elementów
otoczenia, obiektów, był genialnym taktykiem, ze strategii uczynił
niemalże sztukę, a nie potrafił zapamiętać i dopasować nazwisk
trzydziestu wojaków z grupy. Jak pokazywał nam coś na mapie, to nie
trudził się, by podać nam nazwę danego obiektu, zazwyczaj mówił „za
tym czymś tam idziemy na wschód”. Naprawdę zabawny człowieczek.

Naprawdę nie polecam nikomu lecieć gdziekolwiek kanonierkami
Przymierza. Marco co jakiś czas stwierdzał, że gdybyśmy lecieli
„ich” wahadłowcami, bylibyśmy dwa razy szybciej i co najmniej sześć
razy wygodniej. Raz patrząc na śluzę desantową zapytał mnie, czy
ona się otwiera, czy jemu już tak się nudzi, że ma zwidy. Nie było
to to pierwsze, co łaskawie mu zakomunikowałem. Przeklął wówczas po
włosku i poprosił mnie, bym go obudził, kiedy wreszcie zacznie się
dziać coś ciekawego. A gdy przyszło co do czego to on obudził mnie.
I zrobił to niezwykle uprzejmie. Po prostu wystrzelił kilka
pocisków przez otwartą śluzę, a stał zaraz koło mnie. I jak go nie
polubić?

Kanonierka leciała nieco gdzie indziej, gdzieś na biegun
południowy do jakiejś stacji badawczej po odbiór ludzi. Podobno
znaleziono tam Kryptę, więc postanowiono ją od razu zniszczyć. W
związku z tym, gdy głos pilota ogłosił, że jesteśmy nad punktem
zrzutu, trzeba było chwycić swój spadochron i wyskoczyć z
cieplutkiego samolotu, pędzącego coś koło ośmiuset kilometrów na
godzinę. Może szybciej.

To co działo się na dole, przekroczyło moje najśmielsze
oczekiwania. Cel naszej „wycieczki” znajdował się na dość szerokim
paśmie zieleni pomiędzy dwoma ścianami lodowców. Lodowce i trawa!
Tam gdzie stosunkowo niedawno człowiek gotował się we własnym
pocie. Lasy, kwiaty, motylki, łuski pocisków, to się nazywa
sielanka. Nie, wróć. Łusek tam jeszcze nie było. Jeszcze. I teraz
wytłumaczcie mi jedną rzecz. Jakim cudem wenecjanie nie mieli
problemu ze spadochronami, a wśród resocjalizowanych co chwila
sypały się „panie lekkich obyczajów” spod płótna, nim któryś ze
starszych nie rozciął brezentu nożem, wydobywając z podeń dzielnego
wojownika.

My – to jest oddział Delta - rozbiliśmy obóz w zrujnowanym
porcie lotniczym, pełniącym także rolę dworca kolejowego. Za czasów
świetności, oczywiście. Następnego dnia miały przybyć zapasy
pożywienia, medykamenty, karty do gry – o zgrozo – i oczywiście
ładunki wybuchowe – na nieprzewidziane wypadki. Z pewnych źródeł
dowiedzieliśmy się, że jakbyśmy znaleźli Kryptę, to broń
przeciwpancerna jest diablo skuteczna przeciwko Holocronom. Medicei
od razu zaznaczył, że znajdzie się ona na liście do drugiego
transportu. A jeszcze udało nam się uruchomić reflektor na wieży
kontrolnej. Jakże w takich warunkach nie posłać dodatkowej
warty?

Rozstawiliśmy namioty w zachodnim terminalu i warty przed
magazynem towarowym, by „przyszli bohaterowie”, jak nazywaliśmy
niewenecką część oddziału, od razu się przyzwyczaili do tego, co
będą robić także jutro i co dwa tygodnie. Ich entuzjazm, z jakim
wykonywali nawet najbrudniejszą robotę był godny podziwu. „Ku
chwale ojczyzny!” usłyszałem od jednego, gdy z braku lepszego dla
niego zadania, kazałem mu zabezpieczyć kanały i przeszukać je w
celu znalezienia czegoś do żarcia. Jedzenia co prawda nie znalazł –
no, znalazł ślad, że jedzono tam hamburgery – ale wrócił cuchnący,
brudny i radosny, a kanały były tak zabezpieczone, że nawet jednego
szczurka tam nie było. I – co ciekawe – nasz kapitan komisyjnie
stwierdził, że od strony kanałów nic nie ma prawa się przecisnąć.
Tak, z tych ludzi coś jeszcze mogło dobrego wyrosnąć. Transportem
miał się zająć koordynator z Przymierza. Im z kolei należy
pogratulować organizacji. Na wspomniany transport zaopatrzenia
czekaliśmy prawie dwa tygodnie. A i tak nie przybył kompletny. „Oj
dostanie się im po tych bezmózgowiach. I echem się odbije tak, że
aż u Kane’a będą się zastanawiać, co to za huki” skomentował don
Marco, poczym dorzucił jeszcze od siebie kilka włoskich
przekleństw.

Durne żarty od razu wymarły śmiercią naturalną, po tym, gdy ktoś
dla zabawy dopisał do listy zapotrzebowania „ladacznica, sztuk
piętnaście”. Szybko ustaliliśmy spragnionego, i przez całą noc, pod
zmienną wartą pilnował bez zmrużenia oka czy transport nie
nadszedł. A gdy ktoś go o coś pytał, karnie powtarzał deklarację,
że nie będzie niczego dopisywał bez porozumienia ze mną lub z
kapitanem. Po czymś takim na pewno zastanowi się kilkanaście razy
zanim wywinie kolejny głupi numer. Da to też do myślenia innym,
równie spragnionym.

O ile pierwsza kolacja była dość obfita, tak każda następna była
coraz bardziej mizerna. Ostatniej nocy przed przybyciem transportu,
w ogóle jej nie było. A gdy już przybył, racje były bardzo surowe.
Dowódca raz nam powiedział „Nie będziecie mi się tu obżerać! Nie
będziecie jeść, pić i popuszczać pasa, bo w końcu pasek będzie tak
luźny, że spadną wam portki! A co to za żołnierz bez gaci?” Wywód
ten zazwyczaj kończył się apostrofą po włosku, i nie rzadko było
nią „imbecilli.”

Ładunek, wiadomo, trzeba było gdzieś wyładować. Magazyn portu
lotniczego był do tego celu najlepszy. Tam też trzeciego dnia
trafiła mi się warta. Stałem tam razem z młodym Lucienem Iuliusem i
Hubertem Valver. I za cholerę nie wiem, po co nas tam tylu było.
Lucien jakimś cudem przemycił odtwarzacz MP3. Staroć, może więc
dlatego tego nie wykryli. Warta przebiegała nam bardzo
interesująco. Ja z Hubertem rozmawialiśmy, Lucien słuchał muzyki i
notował coś w swoim notesie. W pewnym momencie dał mi jedną
słuchawkę i plik kartek wyrwanych z zeszytu.

- Znasz ten utwór? – zapytał.

- Na pamięć. – Odpowiedziałem. Był to jeden z moich ulubionych
utworów mojego ulubionego zespołu. Z przyjemnością odsłuchałem go
raz jeszcze.

- To teraz słuchaj, i czytaj z tego. – zaproponował Lucien,
stukając magazynkiem w trzymane przeze mnie kartki. Na tych
kartkach zanotowane były różne pourywane z kontekstu zdania. – I
powiedz mi szczerze, co słyszysz.

Szczerze, słyszałem dokładnie to co było zapisane na
karteczkach, mimo iż dokładnie wiedziałem, że to nie tak. Po
wszystkim zapytałem go, czy przypadkiem nie zmienił utworów.

- Misheard. – Odparł ze śmiechem. – To coś ma na celu sprawienie
wrażenia, że słyszy się to co ktoś chce byś słyszał. Ale nie można
przesadzić, bo wszystko od razu wychodzi.

Cóż, potem było jeszcze zabawniej, bo Hubert postanowił – jak to
powiedział? – odlać się. Nie zobaczyliśmy go rana. A rano stał nad
miotłą, a zapytany o powód odpowiadał „Nie będę więcej opuszczał
samowolnie warty.” Obaj z Lucienem pomyśleliśmy o tym samym. I tak
samo wprawiło nas to w niezwykle dobry humor. Zaraz po śniadaniu
czekała nas odprawa. Jeden z wenecjan, który miał wartę przy
reflektorze zauważył niepokojące rozbłyski. A że cel naszej misji
znał tylko don Marco, cały obóz dosłownie chodził. Nasz
trzydziestoosobowy oddział został dodatkowo podzielony na pięć
grup, a jak powiedział kapitan „podział jest permanentny, co
dodatkowo ułatwi koordynację działań”. Mnie dostała się w dowództwo
grupa Theta, składająca się jeszcze z dwóch wenecjan o randze
kaprala i trzech szeregowych Przymierza.

- Wy bierzecie z magazynu po karabinie szturmowym PLRR-17m, do
których przysługuje wam po pięć magazynków, trzydzieści naboi
każdy. – zwrócił się do nas Don Capitano, jak pieszczotliwie
nazywaliśmy kapitana don Marco. – Dodatkowo bierzecie po dwie
paczuszki C4 i drona zwiadowczego. „pluskwy” przyjdą w następnym
transporcie. Pytań nie macie, strzelajcie oszczędnie. Idziecie na
wschód, do opuszczonego kompleksu laboratoryjnego.

I poszliśmy. Powoli, ciesząc się nową bronią, której nigdy nie
mieliśmy okazji przepróbować. Nasz Don Capitano towarzyszył nam
jako nasz osobisty koordynator, choć do jego obowiązków raczej nie
należało przypominanie nam, że amunicja w dzisiejszych czasach jest
droga. Mieliśmy do wyboru dwie opcje. Albo wyciszyć go i mieć
spokój, albo słuchać go dalej, aż nie wyjdziemy z siebie. Bez
oporów wybraliśmy to pierwsze, choć i tak, rozumiejąc zagrożenie,
nikt tego nie zrobił. Po jakichś dwóch godzinach marszu stanęliśmy
w obliczu tego, czego boi się każdy rekrut. Na ziemi leżał trup. Za
życia był żołnierzem Przymierza, jednak nie był to żaden z naszych.
Stwierdziliśmy to po naszywkach na rękawach munduru w kolorze
khaki, bo twarz miał tak zmasakrowaną, że równie dobrze mógłby być
osiemdziesięcioparoletnim wujkiem Staszkiem jak i szesnastoletnią
Madzią. I tak byśmy nie poznali.

Jako dowódcy drużyny, to do mnie należał obowiązek powiadomienia
o tym naszego kapitana. On przyjął tą wiadomość ze spokojem.

- Szukajcie dalej, może znajdziecie jakąś poszlakę kim jest i co
tu robił. – odpowiedział. – A na razie bez odbioru.

Pierwsze, co przyszło mi do głowy to sprawdzenie
nieśmiertelnika. Okazało się, że przed nami leży chorąży Anthony
Spencer, nie to było jednak najciekawsze. Na odwrocie
nieśmiertelnika wydrapany był napis „Ocalcie resztę: 512C-81W”. Nie
wiedzieliśmy co to znaczy. A na to zgłoszenie dowódca nie
odpowiadał. Trzeba było wziąć sprawy we własne ręce. I to była
najgorsza decyzja, jaką mogliśmy podjąć. To był krok, którym
zanurzyliśmy się po uszy w gównie, z którego ledwo się wydostałem.
Inni nie mieli tyle szczęścia. Ale o tym później.

 

Spojrzał do pustego już kubka po kawie. Na jego nieszczęście,
termosik też już pokazał dno.

- Cholera, dobrą macie tu kawę. – mruknął. – Będę musiał wpadać
tu częściej.

Wziął głęboki oddech.

- Zapamiętajcie jedną rzecz. Drony to gówno.

 

Po przejściu kilkunastu kroków natknęliśmy się na otwarty,
podziemny schron. Zapasy żywności i wody pitnej oceniliśmy na ponad
tydzień, dodatkowo znaleźliśmy tam dwie rakietnice, karabiny
szturmowe, granaty i piętnaście magazynków po czterdzieści pięć
pocisków. Szybko stwierdziliśmy, że znaleziony żołnierz rezydował
tu jakiś czas, w końcu wyszedł, szukając pomocy, a śmierć
zaatakowała od tyłu. W ciąż jednak pozostawało zagadką co tu robił,
przed czym się chował i co go zabiło. Przeszukaliśmy okolicę,
jednak nic nie znaleźliśmy. No, dobra, znaleźliśmy trupa niejakiej
sierżant Alice Castor. Jej nieśmiertelnik zawierał tą samą
informację jak ten znaleziony wcześniej. Ciało pani sierżant było
zmasakrowane w jeszcze większym stopniu niż chorążego. Nagle coś
zatrzeszczało w słuchawkach.

- Mówi pułkownik William Collins, czwarty pułk Marines. –
Zamurowało nas. Collins od czasu walki pod Nowosybirskiem stał się
żywą legendą. Nie był to ktoś, kogo spodziewaliśmy się usłyszeć. –
Opiszcie mi swoje znalezisko. Być może będę w stanie wam pomóc.

Opisaliśmy mu to co zastaliśmy, przemilczeliśmy sprawę bunkra i
wiadomości na nieśmiertelnikach. Ta ostatnia nawet nie była
potrzebna.

- Dziwne. – Odparł po namyśle Collins. – Obrażenia o jakich
mówicie są charakterystyczne dla broni Holocronów. Nie powinno ich
być w tym sektorze. W każdym razie w żadnym raporcie nie było nic o
Kryptach. Panna Castor i panicz Spencer byli jednymi z najlepszych
rekrutów, prawdopodobnie więc placówka padła. Cóż, muszę nadać do
dowództwa, że kwadrat 81W w sektorze 512C nie jest bezpieczny.
Jeszcze dziś podeślę kapitanowi Medicei współrzędne placówki, w
miarę możliwości sprawdźcie to. W razie czego meldujcie na
częstotliwości 13. Bez odbioru.

W słuchawkach znowu zatrzeszczało.

- A teraz powiedzcie mi, czemu Collins usiłował się z nami
połączyć i co znaczą te mapy? - usłyszeliśmy dobrze znany nam głos
Don Capitano. – I co to są te Holocrony do jasnej cholery?!

Czyżby raport z Nowosybirska do niego nie dotarł? Dotarł, ale
kapitan nie zaprzątał sobie głowy skomplikowanymi nazwami.

Wróciliśmy nocą, uprzednio zabezpieczywszy teren bunkra. Tak, to
była samowolka. Nikt nie kazał nam tego robić i nikt nas za to nie
nagrodzi. Co najwyżej ukarze. Koło północy otrzymaliśmy otrzymane
współrzędne od Collinsa i krótki, acz treściwy komunikat
„Powodzenia”.  Dyskutowaliśmy teraz na temat bzdurnego naszym
zdaniem rozkazu, wyskrobania znaku delta na każdym pocisku, a
trochę ich było. Sensu nie widzieliśmy, a nasz Capitano odpowiadał
zdawkowo, że rozkaz z dowództwa, a on pakować głowy pod gilotynę
nie chce. To siedzieliśmy i skrobaliśmy. Następny dzień Ludwik XVI
zapisałby w swoim pamiętniku jako „nic”. Wstaliśmy, zmieniliśmy
warty, i doczekaliśmy do nocy.

A w nocy się działo. Z klasycznego znudzenia wyrwał  mnie
szmer, dochodzący z magazynu. Rozstawiłem przy drzwiach
przydzielonego mi drona i przeładowawszy karabin wszedłem do
środka. Uwielbiam to uczucie, gdy sam z karabinem penetrujesz jakiś
magazyn, a nad głową trzeszczy ci dach pod ciężarem tego cholernego
śniegu. Idziesz krok za krokiem, słyszysz własny oddech, wyostrzają
ci się wszystkie zmysły. Tak, kocham to uczucie niepewności i
zagrożenia. Za jedną ze skrzyń stała góra dwudziestopięcioletnia
dziewczyna, w białej, długiej i niezwykle eleganckiej sukni. W oczy
rzuciły mi się przede wszystkim dość długie sztylety trzymane przez
nią w dłoniach, oraz jej długie spiczaste uszy. Jej luźno
rozpuszczone, długie, rude włosy opadały jej swobodnie na ramiona.
Z tego też co zauważyłem była bosa.

Przyłożyłem celownik do oka i podszedłem do niej.

- Rzuć broń i odwróć się. – Rozkazałem, a gdy spełniła
polecenie, odjąłem karabin od twarzy.

- Co ty tu robisz? – Zapytałem. Spojrzała na mnie przyjaźnie, z
lekkim uśmiechem na ustach. Jednak nie odpowiedziała. - Pytam
jeszcze raz, co ty tu robisz?

Odpowiedziało mi tylko echo. Ona schyliła się po sztylety,
zatknęła je za pas, poczym wskoczyła na skrzynię. Wskoczyłem tam za
nią i usiadłem koło niej. Co dziwne jej obecność napełniała mnie
spokojem.

- A jak tu w ogóle weszłaś? – zapytałem, odłożywszy karabin.
Spojrzała na mnie z jeszcze większym uśmiechem, jednak odpowiedzi
dalej mogłem się tylko domyślać. Po jakimś czasie wlepiła wzrok w
okno na przeciwległej ścianie. Z gracją zeskoczyła na ziemię, i ku
memu zdumieniu przeszła przez ścianę. Natychmiast wybiegłem z
magazynu, by spotkać ją na płycie lotniska. Ona jakby upewniła się,
że poszedłem z nią, uśmiechnęła się do mnie i poszła w głąb lasu.
Szedłem za nią, nerwowo przestawiając karabin na strzał serią i
strzał pojedynczy. Co jakiś czas w celowniku migały mi różne
zwierzęta w podczerwieni.

Rozdzierający, piskliwy ryk.

Spojrzała na mnie przerażona i rzuciła się biegiem w kierunku, z
którego dochodził. Pobiegłem z nią, by stanąć oko w oko z
gigantyczną, smokopodobną bestią. Dziewczyna krzyknęła coś
rozpaczliwie do mężczyzny, stojącego przede mną, on jednak nie
zwracał na nią uwagi. Stał dalej tyłem do mnie i do niej, sprawiał
wrażenie zafascynowanego bestią, którą ja najchętniej bym ubił, nim
ktokolwiek zdążyłby wydać rozkaz strzału. Krzyknęła coś raz jeszcze
w niezrozumiałym dla mnie języku, lecz dalej bez rezultatu. Po
chwili mężczyzna rozwiał się w płomieniach, a bestia rzuciła się ku
dziewczynie. Nie czekałem, wpakowałem w gada pół magazynku. Z tego
co widziałem, wybiłem szkaradzie oko i podziurawiłem dolną
szczękę.

Dziewczyna odwróciła się do mnie, a z jej twarzy wyczytać można
było „uciekaj!” Ja jednak stałem zmrożony, patrząc jak zalany krwią
pysk zwraca się ku mnie. Nie pożałowałem mu i drugiej połowy
magazynku, tym razem raniąc szyję. Teraz jednak musiałem
przeładować, a bestia już wiedziała o mojej obecności.
Przeładowałem, zastanawiając się, czy to wszystko ma sens. Bestia
wzniosła się w powietrze i już po chwili leżałem na ziemi, powalony
przez potężny cios ogonem. Czułem, jak powoli opuszcza mnie
świadomość, kolory traciły ostrość. Widziałem przerażoną,
zachlapaną krwią twarz dziewczyny. Coś do mnie krzyczała, jednak
nie wiem co. Nie miało to dla mnie znaczenia. Wstałem, ledwo widząc
kontury karabinu, czułem krew napływającą mi do twarzy, byłem
wściekły. Wpakowałem w ten durny, potworny ryj cały magazynek, z
czego połowę z bliska. Krew tryskała na prawo i lewo.

A ja straciłem przytomność, czując najpierw okropny ból w ręce,
a potem czułem, jak tracę w niej czucie. Straciłem przytomność i
miałem gdzieś, czy bestia zeżre tylko mnie, czy najpierw mnie, a
potem dziewczynę, czy na odwrót, czy nawet na koniec zeżre się
sama, myśląc, że jest przepysznym ciastem. Było mi to wszystko
jedno, ja zrobiłem co do mnie należało i byłem z tego dumny.

 

De Rest zaczerpnął powietrza i spojrzał na swoje mechaniczne
ramię.

- I to już koniec? – zapytał jeden z gości. Zarówno Robert jak i
kelnerka spojrzeli na niego z politowaniem.

- Czy gdyby był to koniec, to rozmawiałbym tu z wami? – zapytał
chłodno major. - Najzwyczajniej w świecie nie potrafię paplać bez
przerwy. Strzelać tak, jeśli tylko jest jeszcze amunicja, gadać już
nie. Jestem jak czołg, póki bak pełny to jedziem, dalej ni w chu… -
odchrząknął. – Nie da rady, znaczy się.

- To ja przyniosę jeszcze. – Natychmiast zaoferowała się
dziewczyna, zrozumiawszy aluzję. Od razu też poszła, niezwykle
zadowolona z siebie. Major odprowadził ją wzrokiem, poczym sięgnął
do kieszeni płaszcza.

- Zobaczcie. – powiedział, wyciągając siedmiocalowy, stożkowaty,
wciąż splamiony krwią ząb. Męska część publiczności nachyliła się z
zainteresowaniem. – To coś to jedyna moja pamiątka po tym
skurwielu. Dla zainteresowanych – zniżył głos. – To coś tkwiło w
moim ramieniu. To jest kolec jadowy. Nawet sobie nie wyobrażacie,
jak rany po czymś takim potrafią ropieć…

Kątem oka wyłowił kelnerkę niosącą kolejny termos kawy, tym
razem większy. Dziewczyna uśmiechała się od ucha do ucha.

- Nie ma to jak zajmująca opowieść na zimowe popołudnie. –
powiedział obojętnym tonem, rozciągając się na oparciu krzesła.
Zebrani potwierdzili gorliwie.

 

Ocknąłem się w trakcie operacji domontowania mi ramienia.
Podobno czekali na nie parę dni, by przyleciało ze specjalnej
kliniki. Ja zaś twierdzę, że musieli ją z któregoś rozbitego,
zrobotyzowanego pułku przysłać, a trwało to długo, bo droidy mają
to do siebie, że same się podnoszą, jeśli tylko nie są
rozczłonowane. I uwaga, wyjątkiem są Holocroni. To coś wstaje –
bodajże – tak długo, jak długo do którejkolwiek części dociera
zasilanie. Albo dłużej. Ale to nie ważne. Oni tego nie zauważyli,
słyszałem nawet, jak don Marco życzył mi, aby przeszczep się
przyjął, bo nie stać go na drugie ramię. Któryś z medyków twierdził
zaś, że ramię będzie chodzić z oporami, co dodatkowo utwierdza mnie
w moim przekonaniu. Cóż się otóż stało. Stwór zaczął konsumpcję od
ręki. I dokończyłby swoją kolację, gdyby nie dostał z rakietnicy.
Któryś z kompanów zauważył moją nieobecność, odebrał wiadomość od
drona i dzięki temu możemy ze sobą rozmawiać. Szkaradzie podobno
rozerwało czerep, a że postanowiła mimo wszystko stawiać opór,
dostała raz jeszcze. Spłonęła fioletowym ogniem i została po niej
tylko kupka pyłu.

Ramię, faktycznie, chodziło topornie. Nawet po wszczepieniu mi
specjalnych implantów. I gdyby nie ONA, nie mógłbym nawet trzymać
karabinu, nie mówiąc już o walce. Może zwariowałem, może ona jest
tylko halucynacjami, bo któryś z implantów zaczął m uciskać mózg,
nie wiem. Ja twierdzę, że była ona równie realna jak wy teraz. W
każdym razie – mój „wypadek” spowodował, że trzeba było znaleźć
nowe pomieszczenie na skrzydło szpitalne. Coś się znalazło, ja nie
narzekam, ostatecznie leżałem tam tylko tydzień. Krew przetaczali
mi wiele razy, nie potrafili zidentyfikować jady tej bestii, toteż
postanowili jak najbardziej zmniejszyć jej stężenie. I po tym
tygodniu podejrzewam, że mojej krwi już we mnie nie było.

Ona przyszła trzeciej nocy po operacji. I za cholerę nie
wiedziałem, po co? Usiadłem na łóżku, wciąż nie mogąc wydusić
słowa. Podeszła do mnie powoli, z lekkim uśmiechem na ustach.
Stanęła po mojej lewej stronie i zapytała przyjemnym tonem.

- Żyjesz jakoś?

Jeśli nie można było tego powiedzieć wcześniej, to teraz mnie
zamurowało. Patrzyłem to na swoje nowe, i cholernie niepraktyczne
ramię to na nią, w końcu udało mi się wydusić jedno pytanie.

-Jak? – Dodatek „do cholery” sam cisnął się na usta, jednak
zdołałem się powstrzymać.

- My szybko uczymy się obcych języków. – Odpowiedziała. Jacy my,
do cholery? To pytanie obijało mi się po głowie, ale za żadną
zarazę nie chciałem go zadać. Usiłowałem wstać, lecz złom sterczący
z mojego barku całkowicie odmówił posłuszeństwa, przez co
obdarzyłem go całą serią „przydomków” potocznie uważanych za
obelżywe. I niezwykle szpetnych zarazem. I trzeba przyznać, zrobiło
mi się trochę głupio. Ona popatrzyła na mnie zdziwiona, poczym
wybuchła śmiechem.

- A tego akurat nie zrozumiałam. – powiedziała, gdy już
skończyła się śmiać.

- Nawet lepiej. – Odpowiedziałem. I, najprawdopodobniej
uprzedzając jej kolejne pytanie, dodałem od razu. – I nie zamierzam
tego tłumaczyć. Przyznaję, jestem trochę zbyt agresywny. Nie śpię
po nocach, bo ciało musi przyzwyczaić się do implantów, a to
ustrojstwo nie chce nawet palcem ruszyć.

- Mogę rzucić na to okiem? – Zapytała, nachylając się nad moim
„cudem techniki”. Chichocząc odgarnęła włosy z czoła. – Dobrze
wiedzieć, że wciąż stoimy na wyższym poziomie, jeśli chodzi o
technologię. Ale i tak czynicie duże postępy. I pomyśleć, że gdy
mój lud był tu poprzednio, wy lataliście w trawiastych sukienkach i
bawiliście się w taniec deszczu. Byliście tacy… tacy maluścy.

Westchnąłem ciężko, na tę niezwykle brutalną uwagę.

- Cóż, mam wrażenie że to coś pochodzi z rozbitego droida,
służącego w jakimś zrobotyzowanym pułku. Taa, funkcjonalność by się
zgadzała.

Spojrzała na mnie zdziwiona.

- Wiec macie samodzielnie myślące maszyny? – uniosła brwi. – To
można powiedzieć, że nasze ścieżki się rozminęły. My staramy się
kultywować tradycje przodków, maszyny są naszymi poddanymi, nie
kompanami. Wy widzę myślicie czysto militarystycznie. –Spuściła
głowę. - Znaczy, że robotyka jednak u nas leży. Szkoda… Chociaż
wątpię, że będziecie mieli podobne osiągnięcia w dziedzinie bioniki
co my.

Bąknąłem coś o supertajnym projekcie „Chimera”, w wyniku którego
powstały pierwsze bezzałogowe czołgi z jednostką kierowania w
postaci tkanki organicznej. „Chimera” była tajemnicą Poliszynela.
Każdy wiedział, kiedy, gdzie i czego odbyły się próby. Przymierze
nie umiało nigdy schować czegokolwiek przed innymi. Sam widziałem
je na własne oczy, w czasie bitwy o Petersburg. Przegraliśmy, bo –
podobno – zmarzły. Wyobraźcie sobie przeziębienie u czołgów.
Wolałbym nie być przy takim, gdy sobie kichnie.

- Organiczne czołgi? – Dziewczyna zrobiła minę, jakby zobaczyła
rozjechanego kota ze wszystkimi wnętrznościami na wierzchu. – To…
to odrażające.

- W każdym razie skuteczne. – Mruknąłem, grzebiąc w kablach
swojego ramienia. – Pociski szły przez bunkry jak przez masło.
Piechota wroga miała darmową lekcję latania. Nie było nawet czego
zbierać… Co to za gówno?! – dorzuciłem po chwili, nie mogąc ustalić
celu montażu jednego z tłoków pneumatycznych.

- Mimo wszystko sądzę, że mogłabym to usprawnić, sprawić, żeby
to działało jak powinno. – rzuciła, zmieniając temat, na bardziej
neutralny niż dyskusja o osiągnięciach. Ach te różnice kulturalne.
– Daj mi chwilę, a może się opłaci.

- A jaka jest pewność? – Zapytałem. Chyba tylko po to, by
zobaczyć jej reakcję. Ta była rozbrajająco szczera.

- Żadna. – odparła niezrażona. – Czyste ryzyko. Na szali jest
twoja sprawność i życie.

Westchnąwszy ciężko, raczej teatralnie niż z potrzeby organizmu,
położyłem się ponownie.

- Więc działaj, masz całą noc. Wątpię, by zainteresowali się mną
przed czwartą – powiedziałem. Położyła mi dłoń na czole, szepcząc
coś w swoim języku. Poczułem się senny, kontury zaczęły mi się
rozmazywać przed oczami. Zobaczyłem jak pochyla się nad moją
wyciągniętą ręką, choć nie pamiętam, bym ją jej podawał. Ostatnią
rzeczą jaką zapamiętałem było to, że potwierdziła moje obawy.

- Chyba masz rację, to chyba rzeczywiście jest z odzysku. –
Powiedziała, chichocząc. – Muszą cię naprawdę bardzo cenić…

Przemilczałem tę zgryźliwą uwagę. Zresztą i tak nie
powiedziałbym już nic, bo po prostu zasnąłem. Obudziłem się o
czwartej, na dźwięk trąbki ogłaszającej zbiórkę. Zwlokłem się z
łóżka i od razu uderzyło mnie to, że mechaniczne ramię działa bez
zarzutów. Po nocnym gościu nie było nawet śladu. Wyjrzałem przez
okno, by zobaczyć, kto będzie prowadził musztrę. A że stanie tu
szybko mi się znudziło, postanowiłem zejść tam do nich. Po drodze
zahaczyłem o zbrojownię i zabrałem przypisany mi ekwipunek.

Jak gdyby nigdy nic stanąłem w szeregu, wykonywałem polecenia
prowadzącego. Potem przyszło do meldunku. I zanim Cormac,
sympatyczny młodzieniec, któremu pocisk przeciwpancerny odebrał pół
twarzy w czasie jakiejś bitwy o utrzymanie Polski w Przymierzu,
zdążył podejść do don Marco, ja stanąłem przed kapitanem na
baczność i wygłosiłem wykuty na pamięć tekst. Meldunek był moim
obowiązkiem.

- Major Robert de Rest – powiedziałem – melduje oddział delta
pięćdziesiątego pierwszego pułku księstwa Wenecji, w liczbie
trzydziestu osób, gotowy do rozpoczęcia służby.

Powiedzieć, że moje pojawienie się tam zrobiło wrażenie to za
mało. Don Capitano wypuścił z ust nawet swoje wiecznie niezapalone
cygaro.

- Co ty tu robisz? Na wszystkie cholery, czemu nie leżysz
przykuty do łóżka? – zapytał, wkładając sobie w usta nowe.

Nie wiem czemu, ale odniosłem wrażenie, że niezbyt cieszą się z
mojego powrotu do zdrowia.

- Dobrze, że jesteś, ale nie powinieneś przemęczać swojego
organizmu. Twój mózg porządnie ucierpiał podczas potyczki z tą
bestią. – uzupełnił swoją wypowiedź don Marco. – A w ogóle wie ktoś
skąd wzięło się tam to cholerstwo?

Po tym miłym incydencie z musztrą zabraliśmy się ponownie za
przeszukiwanie terenu doliny, tym razem w oparciu o mapy i
współrzędne przesłane przez pułkownika Collinsa. Szliśmy na wschód,
tak długo, aż na horyzoncie nie zamajaczyła masywna sylwetka
kompleksu laboratoryjnego. A im bliżej byliśmy, tym bardziej
drażniące stawało się wdychane powietrze. Tym więcej było
wysuszonych roślin i tym bardziej chcieliśmy zawrócić. Gdy
dotarliśmy do ogrodzenia, owy Cormac zauważył że w zagięciach
munduru gromadzi się biały, skrzący się proszek. Nie trzeba było
być geniuszem by domyślić się, że jest to Holokrypton.

- Holokrypton? Jesteście tego pewni? – upewnił się don Capitano,
gdy zgłosiłem mu owy fakt. Zaklął. – Na wszystkie zarazy, tu nie ma
prawa go być. Tu nie może być Krypty.

Nie ma prawa go być, a mimo wszystko był. Bardzo szybko zdaliśmy
sobie sprawę z tego, że kapitan coś przed nami ukrywa. Spojrzeliśmy
po sobie. Już wcześniej postanowiliśmy działać na własną rękę, nie
było sensu tego zmieniać. Odbezpieczyliśmy karabiny i przeszliśmy
przez dziurę w siatce stanowiącej ogrodzenie. Od tej chwili
straciliśmy zasięg na bazę, nie mogliśmy się więc komunikować z
resztą. Lokalizator, nim zamilkł na dobre, wskazał współrzędne
„512C:81W”. Więc byliśmy na miejscu. Z całej naszej szóstki chyba
tylko ja i Cormac zastanawialiśmy się co powoduje te
zakłócenia.

Byliśmy święcie przekonani, że w podziemiach budynku czają się
Holocroni. Szliśmy więc w miarę luźnym szykiem, aż doszliśmy do
szybu windy towarowej, która najprawdopodobniej spoczywała
zniszczona na dole. Jako pierwszy zapuściłem się w głąb, schodziłem
powoli, po rusztowaniu pomocniczym szybu. Będąc w połowie drogi
usłyszałem charakterystyczny syk, a jego źródło bardzo szybko
zbliżało się do mnie. Mógł być wydawany tylko przez jedną rzecz. I
jeśli to było to, musiałem jak najszybciej znaleźć się na dole. Po
paru sekundach już byłem pewien.

Winda schodziła na dół.

Puściłem belkę rusztowania i błagałem świat, bym jednak był
szybszy. Leciałem głową w dół, przez kolejne trzy kondygnacje,
szukając miejsca, gdzie drzwi były niezablokowane. Na czwartej
postanowiłem zaryzykować i odbiłem się nogami od ściany, ręką
zasłaniając głowę. Uderzyłem w nie. Nie były otwarte.

Na szóstej z kolei drzwi w ogóle nie było. Dobra, były. Leżały
obok wyrwane z zawiasów. Teraz albo nigdy, pomyślałem, wykonując
ten sam manewr co poprzednio. Przeleciałem przez próg w ostatniej
chwili. Zaryczały syreny i po chwili winda zniknęła mi z oczu. Nie
mogąc uwierzyć w swoje szczęście, spojrzałem na ścianę, w którą
nieomal wyrżnąłem. „Poziom B7” głosił niebieski napis na niej.
Zaraz obok była mapa piętra. Nie wiem co tutaj badano, ale
pomieszczenia typu krematorium, hala inkubatora, komora reaktora –
nie jedna zresztą – czy sam reaktor bionuklearny budziły we mnie
pewien strach. Drzwi windy były dwuskrzydłowe i były zamknięte.
Teraz leżały obok wejścia, i nie miałem wątpliwości, że to coś co
je wyrwało było na terenie ośrodka. Żywe lub martwe. Oby to
drugie.

Zacząłem się wspinać na górę. Usłyszałem spory huk na dole.
Zacząłem myśleć. Skoro winda była w takim stanie i zjechała z góry,
logiczne było, że poszukiwania trzeba by zacząć od samego szczytu.
Nie oszukujmy się. Trochę zajęło mi wspinanie się na górę. Miałem
też okazję przepróbować latarkę wbudowaną w hełm. Jej pomoc była
nieoceniona. Teraz dowiedziałem się, że trochę nad i pod każdym
piętrem jest zapisany jego numer. Przy B4 odezwał się w słuchawce
głos Cormaca.

- Majorze. – mówił spokojnie. – Jeśli żyjecie, proszę o
odbiór.

- Spokojnie, żyję i idę do was. – odpowiedziałem, zawisając na
jednej ręce. – W tej chwili  jestem na B4, zaraz u was będę. A
jak się dowiem, który przysłał windę…

W słuchawce rozległ się śmiech i połączenie zostało zerwane. Po
godzinie wspinania się byłem z powrotem na B1, jak konstruktorzy
oznaczyli parter. Zastanawiało mnie, czemu ten kompleks jest taki
wielki. Wleźliśmy na poziom B0 i od razu rzuciła nam się w oczy
zmasakrowana ofiara czegoś. Leżący  obok nieśmiertelnik był
nieczytelny, dało się tylko wyróżnić współrzędne „512C-81W”. Zaraz
obok leżał dziennik, zalany krwią w którym znajdowały się dość
dokładne szkice broni używanej przez Holocronów. Każdy rysunek
towarzyszył innej dacie. Przejrzałem go szybko. Zaniepokoił mnie
wpis stojący przy dacie 12 września 532 r.: „12 IX 532 (2842 AD) –
tego dnia wyhodowaliśmy bestię” oraz przy dacie 18 października
532r.: „18 XI 532 (2842 AD) – nadeszła kara za grzechy; B7 wzwyż
odcięte. Dzień sądu jest bliski.” Na ziemi leżała też kartka, na
której jednej stronie znajdował się zapis „24 XII 532 (2842 AD) –
Najszczęśliwsza wigilia w moim życiu. Caroline pożegnała się z
życiem, skacząc w dół szybu. Charlie twierdzi, że teraz tylko to
nam pozostało. Sznur na szyi już ukręcony. Bestię widziano na
poziomach B2 i B3. Jest ich dziesięć i świetnie się bawią.
Caroline, czemu nie wzięłaś mnie ze sobą? Czemu nie pchnęłaś mnie
pierwszego? Wiesz, że sam nie umiem nawet muchy ubić, czemu
skazałaś mnie na śmierć w męczarniach.” A na drugiej „31 XII 532
(2842 AD) – Kończy się rok, śluza zamknięta, poziom B1 odcięty. Nie
ma odwrotu. Widziałem ją tam, Caroline. Widziałem jak odgryza głowę
Giovanniego a jej dzieci brały się za Marka Ptaszyńskiego. Nie
wytrzymam więcej, nie dam im się zaszczuć, i zjeść bez walki.
Dołączę do Ciebie, Caroline, będziemy już na zawsze razem. Razem z
Gregorem I Charliem zjedziemy na cholerny poziom B7, gdzie to
wszystko się zaczęło i skończyć powinno. Ale oni są tchórzem
podszyci. Zginę, ale zabiorę cholerę ze sobą. Co najmniej jedną.”
Obecny dzień miał datę 17 maja 638 roku, nie było więc szans, że
uda się ocalić kogokolwiek z ekipy badawczej.

Zaraz obok zdemolowanego stanowiska komputerowego leżał
porzucony nośnik danych, opisany jako CX214. Podpięliśmy to do
tabletu Cormaca i odczytaliśmy dziennik niejakiej Agnieszki
Ptaszyńskiej, która przybyła tu w 623 roku. Z niego odczytaliśmy
dalszy ciąg historii badacza. Agnieszka twierdziła, że znalazła
ciała niejakich Caroline Archer i Anthony’ego Sikorsky’ego na
poziomie C2. Według jej opinii ona miała złamany kark, a on
kręgosłup. Oboje nie cierpieli przy śmierci. Dodatkowo Agnieszka
stwierdziła, że Sikorsky musiał zdetonować poziom B6 a siła
eksplozji była tak silna, że rzuciła nim o ścianę, powodując
zgon.

Ze wszystkich znalezionych notatek dało się wywnioskować, że
powinno tu leżeć sześć trupów, a leżało dziewięć. Dziewięć zarówno
skostniałych, jak i jeszcze gnijących. Co dalej? – zapytałem sam
siebie.

- Miejcie oczy otwarte. – powiedziałem oddziałowi. – Schodzimy
na dół. Wrócimy tu jutro.

Wedle wcześniej przedsięwziętego postanowienia, nie
wspomnieliśmy słowem o tym co znaleźliśmy. A powinniśmy.

W nocy dziewczyna przyszła ponownie. Widać była bardzo
zadowolona, że moje ramię działa jak należy. Przywitała mnie
krótkim „hej” i uraczyła mnie jednym ze swoich uroczych uśmiechów.
Opowiedziałem jej gdzie byliśmy, że znaleźliśmy tam Holokrypton,
pominąłem jedynie to, co było w laboratorium. Zmarszczyła brwi.

- Holocroni? Wątpię. – powiedziała. - Być może byli tam kiedyś,
na pewno nie po uderzeniu pierwszego meteoru. Mój lud walczy z nimi
od wieków, znamy każdy ich krok, taktykę, wiemy o nich wszystko.
Wiedziałabym, że tu są. Ktoś musi was wrabiać.

- Wiesz, nie zeszliśmy w dół. Mogli być tam, tam stworzyć
Kryptę.

- Nie, jest to mało prawdopodobne, prawie w ogóle
nieprawdopodobne. – zaoponowała. – Bo to nie Holocroni tworzą
Kryptę tylko Krypta ich. Z każdej krypty wychodzi ponadto od
jednego do trzech Patriarchów. Są to pająkowate, czteroramienne
maszyny, dość ciężko uzbrojone, które, owszem, pod koniec krucjaty
zakopują się głęboko w ziemi i rozkładają się na Holokrypton, ale
by to zaszło potrzeba tysiąca lat. I kolejnego, zanim Krypta się
rozrośnie i wyda swoje dzieci na świat.

Postanowiłem zmienić temat.

- A jak się w ogóle nazywasz? – zapytałem.

Zarumieniła się nieco.

- Averill. – Odparła. - a ty?

- Robert de Rest. – Przedstawiłem się. – Jestem majorem
pięćdziesiątego pierwszego pułku księstwa Wenecji.

- Majorem… - spojrzała na mnie z podziwem, wprawiając mnie w
swego rodzaju zakłopotanie. Umiałem strzelać, zabijać bez
mrugnięcia okiem, prowadzić każdy pojazd opancerzony, obsłużyć
prawie każdą broń, jeśli tylko dane mi było zaznajomić się z nią.
Nie było to też nic co – jak myślałem – mogłoby u kogokolwiek
powodować podziw. Lecz gdy przyszło nawiązać jakieś relacje, z kim
by to nie było wysiadam. Jestem typem samotnego wilka, który nigdy
nie będzie umiał funkcjonować w stadzie. – To masz pewnie ciekawe
akta.

- Zwłaszcza, że karierę wojskową zacząłem od karnej kompanii.
Zwiałem im trzeciego dnia. Tropicieli do dziś nie odnaleźli. –
uśmiechnąłem się lekko. – Wtedy dołączyłem się do jednej grupy
najemników, urzędujących w ruinach bunkra w Berlinie. Tam
zaprzyjaźniłem się z Johannem Grossem i jego kompanami. Razem
konwojowaliśmy kupców, odbijaliśmy więźniów, ocaliliśmy życie doży
Nowej Wenecji, zabijając nasłanych na niego skrytobójców. Doża z
wdzięczności zaoferował nam miejsce w armii i wieczysty
protektorat. Z całej naszej bandy tylko ja skorzystałem z
zaproszenia.

Nie mam systemu moralnego. Równie dobrze mogłem jeszcze
negocjować cenę głów każdego z zabójców i ostatecznie stwierdzić,
że za drogo się cenią. Nigdy nie miałem wyrzutów sumienia, z
żadnego powodu. Zabijałem każdego, na kogo przyszedł kontrakt a ja
stwierdziłem, że może się to opłacić. Jednego dnia zamordowałem
bogatego kupca, następnego razem z Johannem broniliśmy
przykościelnego szpitala, gdy dwa uliczne gangi postanowiły
rozwiązać problem swojej egzystencji. Nigdy nie pozwalałem sobie,
by emocje mnie poniosły. Byłem profesjonalistą. Byłem.

- Nie pasuje mi to do ciebie. – stwierdziła po chwili. – Jesteś
żołnierzem, walczysz za ideę.

- Skoro się upierasz. Wierz w to. – Mruknąłem. - Prawda jest
brutalna. Nie istnieje żadna wyższa idea, za którą umierają ludzie,
a idea o którą ja walczę zwie się wyższa emerytura.

- I to wszystko? – Averill spojrzała na mnie spode łba. – Nie
jesteś taki.

- Wydaje mi się, że ja lepiej wiem jaki jestem. – odparłem
beznamiętnie, choć wiedziałem, że ona ma rację. Nie jestem taki. I
nie byłem. Starałem się być, ale nie byłem.

- Nie jesteś taki. – powtórzyła cicho. – Nie możesz być.

Skryła twarz w dłoniach i wybiegła, szlochając. Nie próbowałem
jej zatrzymywać, nie miało to sensu. Zraniłem ją. Nie chciałem
tego, za żadną cholerę nie chciałem. I to jest właśnie to, o czym
mówiłem. Nie umiem nawiązywać znajomości, nie umiem zachowywać się
w towarzystwie. Ne chciałem jej zranić, a jednak wbiłem jej nóż po
rękojeść. Tak, to moja specjalność.

Rano czekała mnie jeszcze rozmowa z don Marco. Musiałem sobie
załatwić nowego drona, bo poprzedni skończył pod windą. Kapitan
wysłuchał mnie cierpliwie, ze zrozumieniem pokiwał głową, odłożył
cygaro na biurko, poczym wydarł się na mnie i Cormaca, który
postanowił przy okazji zamówić kilka granatników.

- Dobrze, zamówię ci tego drona, tylko wyjdę z siebie i skopię
ci tyłek! – wrzasnął. Oczy wyszły mu z orbit. – Czy wiesz ile taki
dron kosztuje, imbecille?! Czy nie dotarło do ciebie, że za każdą
twoją zgniecioną windą zabawkę, którą siłą rzeczy będę musiał ci
zapewnić, senat ciągnie z kieszeni normalnych obywateli?! Robisz mi
na złość, czy jak?!

Prawdę powiedziawszy mnie to nie ruszyło. Nie poruszył mnie ani
jego wybuch, ani historyjka o nieczułym senacie. Na nasze
nieszczęście do rozmowy włączył się stojący do tej pory cicho
Cormac.

- Nie robi tego na złość, po prostu chciał zobaczyć, jak oczy
wychodzą wam z orbit, don Cretino. – palnął. Kapitan poczerwieniał,
oczy wyszły mu jeszcze bardziej z oczodołów. Z trudem łapał
powietrze.

- Brawo, Cormac. – Mruknąłem. – Teraz na pewno mamy
przejebane.

- Oczy mi wcale nie wychodzą z orbit!!! – krzyknął, opryskując
mnie i mojego towarzysza śliną. – I jeszcze raz usłyszę to z twoich
ust Cormac, a gwarantuję, że matka twoja przyjedzie na okazanie
zwłok i i tak cię nie rozpozna! Imbecilli, cretini, rzygać mi się
chcę na wasz widok! Mam nadzieję, że posadka przy reflektorze
będzie wystarczająco miła dla ciebie. A ty Robert… - zwrócił się do
mnie. – Masz wyjątkowe szczęście do pakowania się w kłopoty. Jesteś
wolny, ale nie wchodź mi dzisiaj w drogę. Odejść!

Zaraz gdy wyszliśmy, walnąłem Cormaca w łeb.

- Gratuluję samokontroli. – mruknąłem idąc w swoją stronę. Teraz
dopiero zacząłem dostrzegać sens wypowiedzi Averill, musiałem
przemyśleć to w spokoju. Po południu Hubert wpadł na pomysł, że
skoro jestem tu najwyższy rangą, to muszę im opowiedzieć o swoich
walkach. Niezwykle interesowali się walkami na Bałkanach.
Opowiedziałem im więc o najkrwawszej bitwie w jakiej brałem udział.
Miałem nadzieję, że to zaspokoi ich pragnienie. Opowiedziałem im o
Legionie.

Zanim będę kontynuował, zapytam was czy wiecie co to jest
legion. A pewno, że wiecie. Legion to pewna formacja wojskowa. A
Legion Potępionych? Kompania karna? Ach, jaka wasza wiedza jest
malutka, to się w głowie nie mieści. Legion Potępionych to sekta
wyhodowana na krwawicy Kane’ów. Za pomocą specjalnych zarodników
infekują poległych, by zamienić ich w bezwolnych zombie. Starczyło
tylko dorobić ideologię przeciwną do tej Kane’owskiej i proszę. To
coś trzeba było rozczłonować, na kawałki, które same nie będą już
niebezpieczne. Bo co z tego, że rozwaliłeś mu nogi? Doczołga się i
gołymi rękami rozwali ci łeb. A skoro o głowie mowa, to nic to, że
pocisk przeciwpancerny urwie mu głowę z połową torsu. On dalej
lezie, skurwysyn.

Ze sporą skutecznością stosowaliśmy na nich napalm. Ale
pozostawało jeszcze jedno ogniwo. Kapłani i kultyści. O ile kapłani
byli elitą, do której zadków ciężko było nam się dobrać, tak
kultyści byli fanatykami, nierzadko wykonującymi misje samobójcze,
bądź służącymi za mięso armatnie. Nie stanowiło problemu ustalenie,
że to właśnie kapłani Legionu stali za zaginięciem większości
dokumentów projektu „Chimera”- sprawców do dzisiaj nie odnaleziono.
Dlatego też po pamiętnej bitwie o Petersburg – której dane też
wyciekły – Przymierze zaprzestało dalszych prób. Nie mam zielonego
pojęcia dlaczego w pewnym momencie ataki ustały, odbieraliśmy
kolejne terytoria, oczyszczaliśmy ziemię. I to mnie najbardziej
niepokoiło. Nie spotykaliśmy oporu.

Słuchali mnie uważnie. Miałem nadzieję, że to im starczy.
Myliłem się. Potem zaczęły się pytania. Dociekliwe pytania.

 

Łyknął kawy, zamykając oczy.

- Zabawne, wciąż mam wrażenie że jest tu ze mną. – mruknął. –
Wciąż widzę jej uśmiech, mam ją przed oczami.

- Nie szkodzi ci przypadkiem tyle kawy? – zapytała kelnerka,
patrząc z niepokojem,  jak opróżniał kolejny kubek.

Robert odjął go od ust. Uśmiechnął się lekko.

- Mnie już raczej nic nie zaszkodzi. – powiedział, otwierając
oczy. Mnie jest we mnie około trzydziestu procent, więc nawet jak
mi zaszkodzi, zostanie mi jeszcze siedemdziesiąt procent nie mnie,
w tym oba ośrodki, która będzie działać bez zarzutów. Zaszkodzić
poważnie mi może już tylko mierzony strzał, pod warunkiem, że
trafi. Podaj mi dowolny sprzęt, a ja mogę być pewien, że we mnie
jest więcej elektroniki.

- Dron? – zaproponowała nieśmiało.

Robert milczał przez chwilę, poczym powiedział.

- A racja, one jeszcze mają więcej.

 

Averill – o dziwo – przyszła i tej nocy. Miałem więc szczęście,
że postanowiłem przez wieczór przygotować sobie dokładny plan
czekającej mnie rozmowy. Przede wszystkim, chciałem ją przeprosić
za to, co poprzedniej nocy powiedziałem.

- Muszę cię pocieszyć. – odpowiedziała na moje przeprosiny. –
Jeszcze nie jesteś stracony, skoro przepraszasz zaraz przy
najbliższej okazji. – uśmiechnęła się lekko. – Będą z ciebie
ludzie.

- Jedna rzecz mnie dręczy. – powiedziałem, kucając obok niej,
wspierając się na karabinie. – Kim był ten mężczyzna w lesie?

- To był mój dawny przyjaciel. – odrzekła po chwili milczenia. –
Zawsze interesował się bestiami i rytuałami.

- To on mógł przywołać tamtą szkaradę? – zapytałem.

Skinęła głową, i bezgłośnie odpowiedziała na moje pytanie.

- Tak.

Mogłem się tylko domyślać, jaką tragedię przeżywała wewnątrz.
Była naprawdę silną dziewczyną, znam wielu ludzi, którzy nie
mogliby po czymś takim normalnie funkcjonować.

- Wiesz – powiedziała po chwili namysłu. – Nie jesteś taki,
jakim chcesz, by cię postrzegano. Nie jesteś zimnym i wyrachowanym
łowcą nagród, bo gdyby tak było, czemu odepchnąłbyś mnie tam w
lesie jedną ręką, drugą otwierając ogień do bestii? Masz w sobie
nutkę bohaterstwa, o którym pisano by legendy, gdybyś chciał się
podzielić swoimi czynami.

Nie odpowiedziałem. Było to jedno z pytań, które nie wymagają
odpowiedzi.

- Poza tym słyszałam, jak opowiadałeś o Bałkanach. – podniosłem
głowę. – A to co mówiłeś dodatkowo potwierdza moją tezę. –
zauważyła z radością. Teraz i ona przykucnęła. – Wstań na chwilę. –
poprosiła. Wstałem, cały czas opierając się o karabin. Averill
przechyliła głowę.- Wiesz, brakuje ci jeszcze bandany i będziesz
wyglądał jak prawdziwy Ak’hari.

- Jak kto? – zapytałem.

- Ak’hari. – odpowiedziała z uśmiechem. – Są to specjalnie
szkoleni wojownicy, strzegący naszych osad przed wszystkimi
zagrożeniami od bestii po szpiegów czy wrogą piechotę. Są jakby
dodatkiem dla straży miejskiej i garnizonu. Nie stanowią może
elity, ale…

Nie próbowałem powtórzyć tej nazwy. Musiałbym długo poćwiczyć,
by nie popełnić błędu w akcencie czy wymowie.

- Opowiesz mi o nich? – Zapytałem.

- A co byś chciał wiedzieć? To może zacznę od początku. –
powiedziała, siadając na moim łóżku. – Ak’hari stanowią dość luźną
grupę, nie są przypisani do żadnej ziemi, chyba, że rada postanowi
inaczej. Generalnie urzędują rok czy dwa w jednym mieście, a potem
przenoszą się do drugiego. Nazwa Ak’hari wzięła się od słów Akhis -
pogromca i Akhaeriset’h – smok. Paradoksalnie samo Ak’hari nie
oznacza „pogromca smoków”. Tak jak ich ubiór wiąże się ona z pewną
legendą o łowcy nagród nazywanym po prostu Łowcą, który przybył do
miasta Kae’kharen. Nie wiadomo, czy zamierzenie, czy przypadkiem
ocalił głowę księcia, zabijając nasłanych nań zabójców. – przerwała
na chwilę. – Cóż, analogie widoczne gołym okiem. Ale nieważne.
Księciu tak zaimponował swoim stylem walki i szybkością, że
zaproponował mu utworzenie armii, której stałby się dowódcą. Łowca
od razu się zgodził i oddał swój uniform jako wzór na ubiór nowej
armii, opracował program treningowy i selekcyjny dla kadetów.
Wyszkolił także pierwszych Ak’hari, wtedy pod nazwą gwardii
książęcej. Ci nie opuszczali swojego mistrza na krok. I pewnego
dnia do miasta przybyli dawni kompani łowcy. Posprzeczali się o
jakąś rzecz i od słowa do słowa któryś z przyjaciół wpakował mu
sztylet pod żebra. Gwardia od razu usunęła dawnych kompanów
nieboszczyka, a ich ciała wyrzucili do przydrożnego rowu. Swoją
nazwę Ak’hari otrzymali w dniu pogrzebu łowcy. Nad pochodem od
momentu opuszczenia murów miasta leciał smok, który przysiadł na
pobliskiej skale i wydał z siebie smętny, przeciągły jęk, w
momencie, gdy gwardziści składali ciało swego mistrza do grobu.
Wtedy też wykonany został zamach na księcia. Smok wpadł w furię,
zaczął atakować ludzi bezpośrednio powiązanych z incydentem, straż
miejska i wojsko postanowili zgładzić bestię. Ginęli jak muchy.
Smoka bez żadnych strat własnych poskromili właśnie Ak’hari, jedna
z nich, będąca najbliżej Łowcy - podobno nawet się kochali - dobiła
bestię, chcąc ulżyć jej cierpienia, po tym, jak pocisk z balisty
wbił mu się w skrzydło. Od tego momentu, do skórzanego kaftana,
zaczęli dołączać łuski, pochodzące z karku smoka. Łuski te
wzmacniały konstrukcję ramienia, spod nich też, jak wcześniej z
rękawa wysuwało się automatycznie ostrze. Ak’hari najczęściej
przechadzają się po dachach domów bądź ciemnych zakamarkach, słowem
wszędzie tam, gdzie mogli spokojnie ukrywać się spiskowcy. By
zostać Ak’hari należało przejść niezwykle ciężki trening,
sprawdzający twoją zręczność, szybkość, wytrzymałość, siłę i
umiejętność wtapiania się w otoczenie oraz wykazać się przed
Mistrzem, który ostatecznie stwierdzał czy się nadajesz. Wielu
młodzieńców skręcało sobie karki, gdy usłyszeli, że się nie nadają.
Jako Ak’hari musiałeś umieć posługiwać się sztyletami, nożami do
rzucania, i łukiem, co z czasem przerodziło się na karabiny. –
słuchałem tej opowieści z dużym zainteresowaniem. – Mundur też
ulegał zmianom, z czasem do skórzanego kaftana dodano płaszcz
maskujący, potem zrezygnowano z kaftana na rzecz tuniki, teraz
noszą identyczne mundury co ty, w tym samym, ciemnoszarym odcieniu
co ty. Dodatkowo Ak’hari muszą mieć ponadprzeciętną wiedzę na temat
trucizn. Co ciekawe, łuski zostały zastąpione kręgami szyjnymi
Avek’her, bestii, którą ubiłeś w lesie. Są one lżejsze i mają
pożądany ciemnoszary odcień oraz półokrągły kształt, co pozwala
przypiąć je bezpośrednio do rękawa czy nóg. A potrójny grzebień
zapewnia wyrostki, które sprawiają, że krąg szyjny wygląda
identycznie co smocza łuska, a jest bardziej wygodny. – przerwała.
– A wiesz, że taka zmiana wyszła by ci na dobre? Włosy spiąć w
kucyk, dodać bandanę i łuski, pelerynę i będzie dobrze. A że wy,
ludzie lubicie chwalić się zdobyczami z łowów, łuski będą pasować
idealnie. Poza tym… – zamilkła, dodała rozmarzonym tonem. – Zawsze
marzyłam, by poznać jednego z nich… - zachichotała.

Z samego rana zameldowaliśmy do sztabu o naszym odkryciu w
kompleksie laboratoryjnym. Collins sprawiał wrażenie przybitego tą
informacją.

- Musicie ich odnaleźć, na wszystkie świętości, musicie! –
wykrzyknął. – Sprawy przybrały zbyt niekorzystny obrót. Jeszcze
dziś zawiadomię kapitana Medicei o zaistniałej sytuacji i przyślę
kogoś od nas. I nie róbcie żadnych głupstw. Wasza misja dobiegnie
końca w momencie, gdy odszukacie moich ludzi. Wtedy ktoś od nas
podłoży ładunek, ten kompleks już dawno stanowił zagrożenie. A my
pozwoliliśmy hydrze urosnąć w siłę. Teraz może być już za późno na
cokolwiek… - o zakończonej transmisji poinformowało nas krótkie
„pik”.

Około południa przyszła wiadomość, że musimy skompletować
dokumentację pozostawioną przez Caroline Archer i Anthony’ego
Sikorsky’ego oraz odnaleźć raport Agnieszki Ptaszyńskiej. Nie
pozostawało nic innego jak narazić się kapitanowi i poinformować go
tym. On – o dziwo – przyjął to ze spokojem.

- Dobrze. – powiedział, ładując swój ciężki szturmowy karabin. –
Ale idę z wami. Jeśli to co przesłał mi Collins to prawda, to wolę
być z kimś, komu mogę jakoś realnie pomóc. O czwartej pod bramą
ośrodka, nie wcześniej, nie później.

 O czwartej przybył zarówno transport zaopatrzenia, z
którego wybraliśmy mnóstwo różnego rodzaju ekwipunku, oraz
przysłany przez Collinsa agent, dodatkowo obładowany takim
sprzętem, którego zastosowania mogliśmy się tylko domyślać.
Człowiek ten mówił mało, a jego przetworzony przez syntezator mowy
głos brzmiał niezwykle nieprzyjemnie. Twarz zasłaniał sobie chustą
i kapturem, spod którego świeciła tylko laserowa replika oka. Sam
jego widok skutecznie odstraszał, w walce był jeszcze gorszy.
Zabójczo dokładny i szybki.

Gdy weszliśmy ponownie do centrum dowodzenia, na podstawie kilku
drobnych szczegółów zorientowaliśmy się, że „nowy” jest silnie
powiązany z Agnieszką. Raz po raz powtarzał, że ona musi żyć. Wtem
z dołu rozległo się przeciągłe stłumione skrzekliwe piszczenie.
Trwało trochę poczym urwało się. Stopień zniekształcenia świadczył,
że źródło dźwięku było daleko.

- Wiecie w ogóle z czym walczycie? – zapytał nagle nowy,
przeglądając pamiętnik Ptaszyńskiej. Zaprzeczyliśmy, dotychczas
myśleliśmy że spotkamy Holocronów, jednak z pamiętników wynikało,
że poniżej poziomu B5 zabezpieczono artefakty Legionu Potępionych.
Nowy w milczeniu podłączył pendrive’a Agnieszki do swojego tabletu,
pogmerał w nim trochę i wytworzył trójwymiarowy obraz poczwary na
podstawie odnalezionych ukrytych plików. Patrzyliśmy w osłupieniu
na trójwymiarowy, obracający się model i zaproponowaną przez
Agnieszkę proporcję: jedna poczwara miała być wielka jak dwóch
ludzi. – Może być większa. – skwitował dodatkowo nowy. A to nie
wróżyło nic przyjemnego. „Ten od Collinsa” pobawił się jeszcze
tabletem, pochodził po pomieszczeniu, poczym oświadczył.

- Ten ryk dochodził z poziomu B9 najniżej C1. Na poziomie C2
ludzie mieliby największe szanse na przeżycie.

- No to na dół. – mruknął don Capitano, odbezpieczając karabin.
I nie podobało mu się to.

Zanim dotarliśmy do poziomu B7, gdzie według Hawka, jak
przedstawił się nowy, znajdowały się dokumenty i biuro Agnieszki,
ryk bestii powtórzył się jeszcze dwa razy. Hawk skomentował to
krótkim „zbliża się”. Biuro było zdemolowane, sprzęty połamane, a
różnorakie papiery walały się wszędzie. Gdy skompletowaliśmy
dokumentację trzeba było udać się niżej, do poziomu B8 i stamtąd
rozpocząć poszukiwania raportów Sikorsky’ego i Archer, stopniowo
zapuszczając się coraz głębiej. Będąc już na B8 usłyszeliśmy ryk
bestii, na który zawtórowały kolejne. Trzy - podsumował Hawk. – Nie
jest dobrze.

Nie musiał nam tego mówić. Doskonale zdawaliśmy sobie z tego
sprawę.

Wedle sugestii kapitana Medicei rozdzieliliśmy się, formując dwa
pododdziały. Dowódcą mojego  oddziału został Hawk, a jego
zastępcą Cormac. Na moje wyraźne życzenie. Szliśmy więc powoli
przez korytarze poziomu C1, rozświetlając mrok latarkami
zamontowanymi pod lufami karabinów. Co jakiś czas zabłysła
zniszczona świetlówka, ukazując obgryzione z mięsa kości leżące pod
ścianami.

Szelest kroków. Na szybki znak Hawka zatrzymaliśmy się na
rozwidleniu, celując to w jedną stronę to w drugą, wpatrując się w
nieruchomy mrok, gotowi, by posłać nieprzyjaciela na tamten
świat.

- Lucien, Robert, zostajecie tutaj. – zakomenderował Hawk.-
Jakby co, trzy sygnały i jesteśmy z powrotem.

Zostaliśmy do czasu, potem Lucien postanowił sprawdzić drugą
drogę. Zostałem więc sam na sam ze swoim nierównym oddechem.
Słyszałem ich rozmowę na interkomie, Hawk był niezwykle poważny, a
wszelkie próby rozmowy o Agnieszce zbywał.

Niezwykle donośny ryk, okraszony nieludzkim wrzaskiem Luciena
przerwał panującą ciszę. Kilka wystrzałów, i cisza.

- Co się tam dzieje?! – zapytał Cormac. – I dlaczego Lucien nie
jest z Robertem?!

- Poszedł sprawdzić drugą drogę. – odparłem, wpatrując się w
mrok. – Podobno się z wami łączył. Nie miałem uprawnień, by go
powstrzymać.

- Szlag, kolejne rozdroże! – warknął Hawk.

- Robert, to ty? – usłyszałem nagle za sobą znajomy głos. – Tak,
cóż za szczęście.

Odwróciłem się niczym smagnięty biczem, by ujrzeć Averill
wyłaniającą się z mroku.

- Co ty tu robisz? Nic ci nie jest? – zapytałem natychmiast.

- Nie, w porządku. – odpowiedziała słabo. – Zeszłam tutaj by
sprawdzić twoje podejrzenia, a potem usłyszałam że tu wchodzicie a
potem…

Kolejny ryk. Nie byłem w stanie stwierdzić czy w słuchawkach czy
w około mnie. Obie wersje były prawdopodobne. Averill wyglądała na
przerażoną, więc wywnioskowałem, że bestia jest blisko. Echo
poniosło dźwięki wystrzałów, a na interkomie rozległy się krzyki o
pomoc. Strzały, ryki, wrzaski. Moje nerwy były na wyczerpaniu.
Nastała długa cisza.

Wtem z tunelu wyłonił się Hawk. Był w opłakanym stanie, ledwie
szedł, trzymając się za ramię, choć widać było, że pierś też ma
podziurawioną. Pierwszy raz zobaczyłem jego twarz. Zakrwawioną,
bladą.

Zobaczył Averill.

- Co… co ona tu… robi, ma… majorze? – wystękał, osuwając się po
ścianie, o którą się oparł. – Mi… Miłość… - skwitował po chwili
milczenia. – Rządzi się innymi prawami, Robercie… Nie strać tego…
Jak ja Agnieszkę…- Zakaszlał, poczym splunął krwią. – Przyszedł…
Czas na mnie. Agnieszko, idę do ciebie…

- Nie zostawię cię tu! – zaoponowałem. Roześmiał się słabo.

- Ona tam jest. A ja obiecywałem być przy niej… - powiedział z
trudem. – Wykonaj zadanie, majorze. To rozkaz. Żegnajcie…

Głowa opadła mu na ramię.

W kilka minut zostałem sam. Nie wiedziałem co robić. Poszliśmy z
Averill przed siebie, a ja bacznie uważałem czy coś nie wyskoczy
zza ściany. Dziewczyna wspomniała, że jestem jak prawdziwy Ak’hari,
że w ogóle się nie boję. Żeby to tylko była prawda…

 

- Tak. – przerwał na chwilę. – Hawk ją także widział, więc nie
może być moim zwidem z powodu uciskającego implantu. Ach, co ja
robię? – zapytał cicho. – Gadam do siebie… do czego to doszło…

 

W związku z zaistniałą sytuacją przejąłem rozkazy Hawka. Miałem
wysadzić główny reaktor, a następnie zdetonować ładunki na
parterze, by spadające odłamy żelbetonu dodatkowo uszkodziły to,
czego nie zniszczył wybuch. Na poziomie C1 znajdowały się biura
naukowców, które odkryła Agnieszka. Tam trzeba było szukać raportów
Caroline i Anthony’ego. Drzwi były wywarzone, ściany rozwalone, na
poziomie metra już w ogóle ich nie było. Donośny ryk dobiegł z
mroku przed nami. Przykucnęliśmy za osłoną z resztek ściany, poczym
kazałem Averill schronić się za rozsypującym się filarem.

Czy się bałem? Jak skurwysyn. Siedziałem przyklejony plecami do
ściany, mając do dyspozycji dwa magazynki po trzydzieści naboi, a w
mroku czaiło się coś co wymordowało najlepszych z oddziału w mniej
niż dziesięć minut i tylko dlatego zajęło jej to tak długo, że Hawk
wykrwawił się sam. Dwa magazynki po trzydzieści naboi. Nawet nie
wiecie, jak to kurewstwo szybko schodzi.

Gdy zostało ich już tylko siedem, a nie miałem pewności, czy
poprzednie w ogóle trafiły, stwierdziłem że walka nie ma sensu.
Rozkazałem Averill siedzieć za tym filarem i za żadne skarby nie
ruszać się ani nie krzyczeć. Chwyciłem pusty magazynek, nie wiedząc
za bardzo co dalej. W promieniu latarki nagle znalazła gigantyczna
ośmionoga modliszka, a jej sześć par oczu błyszczało w świetle.

- O, kurwa… - wydusiłem z siebie.

Zgodnie z przewidywaniami naukowców była większa niż dwóch
ludzi. Rzuciłem w nią tym magazynkiem, w nadziei, że sobie pójdzie.
Spojrzała na mnie i rozszerzyła żuwaczki. W tym momencie nogi
odmówiły mi posłuszeństwa. Chociaż na krótko. Coś mi się nie
zgadzało. Ociekające szczęki bestii lśniły w świetle latarki, a z
pomiędzy nich wystawały liście palmy. Możecie sobie wyobrazić tą
ulgę. Besta była roślinożerna. I najprawdopodobniej nie miała złych
zamiarów. Zapiszczała przeciągle i ruszyła w przeciwnym kierunku,
gdzie jak się okazało znajdowało się gniazdo a w nim trójka jej
dzieci.

Averill mogła wyjść z kryjówki, a ja zabrałem się do dokładnego
przeszukania tego miejsca. Znalazłem wszystkie potrzebne dokumenty,
które utworzyły razem dość spójny obraz. Archer i Sikorsky
pracowali nad projektem „Pandora”, zakładającym wyhodowanie
superżołnierza. Wyhodowano cały pluton, który w krótkim czasie
przejął placówkę. Ich słabą stroną okazała się całkowita wrażliwość
na promienie słoneczne. Za każdym razem, gdy opuszczały kompleks
spalały się w słońcu. Bestia - która teraz gładzona była po
rozbudowanych żuwaczkach przez Averill – została wytworzona w
ilości sztuk dwóch, by po prostu straszyła. Jednak naukowcy
skompletowali zły zestaw genów, przez co przerażający zabójca stał
się jaroszem. Wciąż jednak pozostawało pytanie: co zabiło resztę.
Odpowiedź przyszła sama, gdy Averill zauważyła na ścianie
wymalowane krwią runy. Legion. Tego tylko brakowało.

- Chodź do nas! – zawołała Averill bawiąc się z małymi. - Są
bardzo przyjazne.

Podszedłem nieco. Matka uniosła się, prezentując cały swój
majestat, sycząc groźnie. Nie lubiła mnie. Ale jej dzieci były
innego zdania. Mimo to jednak nie pozwoliła mi się do nich zbliżyć.
Wzruszyłem ramionami.

-Za bardzo przypominam im ich. – powiedziałem. – Tu musiało
dojść do krwawego boju z Legionem, mój lud jest dla niej zły.

Żeby wysadzić reaktor bionuklearny musiałem ustawić zbyt wielkie
wartości początkowe natężenia zasilającego przed zainicjowaniem
jego pracy. Na moje szczęście stacja kontrolna reaktora znajdowała
się na tym piętrze. Na nieszczęście była okupowana przez wspomniany
wcześniej Legion. Mając tylko siedem pocisków było niemożliwe, bym
mógł się tam dostać. Postanowiłem więc przeciążyć rdzeń, a żeby to
zrobić musiałem wrócić na poziom B7 i tam uruchomić reaktor, tam
też sprawić, by wytworzył on pole o tak silnej mocy, by przestały
odpowiadać systemy kontrolujące poziom mocy pola. A potem szybko
zwiewać, zanim wybuch spopieli wszystko co się da. I nie było
możliwe, by nikt nie zauważył, że reaktor zaczął pracować.

Wróciłem do Averill i podzieliłem się z nią swoimi
spostrzeżeniami.

- Kim do cholery jesteście? – usłyszałem za sobą znajomy głos.
Należał do poważanego generała Andrzeja Szczupaka, jednego z
ekspertów Przymierza do spraw zbrojeniowych. Nigdy nie
spodziewałbym się, że ujrzę go w lekkim pancerzu szturmowym w
barwach Legionu.

- Witam generała.- warknąłem, odwracając się. Od razu
przypomniały mi się słowa Luciena na temat misheardów. Ktoś chciał
byśmy myśleli pod czyjeś dyktando, będąc pewni, że myślimy dobrze.
– Czyż pierwszy poziom piekła nie jest zarezerwowany dla zdrajców?
– dyskretnie rzuciłem Averill nóż bojowy, a sam dobyłem pistoletu.
Było dla mnie oczywiste, że Szczupak zauważy tylko tą drugą
czynność.

- Rzuć broń. – rozkazał. Nie spełniłem polecenia. Wycelowałem w
niego. – Rzuć broń, to nikt nie ucierpi.

Dałem ręką znak dla Averill, ta wykonała rzut nożem. Nie
chodziło o to, żeby trafiła, musiała tylko odwrócić uwagę. A to się
jej udało. Strzeliłem, Szczupak zatoczył się i upadł na ziemię jak
nieżywy.

- De Rest do Medicei! De Rest do Medicei! – krzyknąłem w
interkom.

- Mów, Robercie. – odezwał się kapitan.

- Potrzebuję wsparcia na C1. – powiedziałem. – Mam tu pewnego
ptaszka.

Usłyszałem strzał. To Szczupak resztką sił strzelił do Averill.
Trzy razy ranił ją w pierś. Teraz do walki włączyła się Matka.
Rycząc wściekle wbiła w niego jedną ze swoich szablastych łap.
Averill oddychała ciężko, a jej biała tunika coraz obficiej
pokrywała się krwią. Cudowny wybór. Pozwolić jej umrzeć, wykonując
zadanie, czy czuwać przy niej i i tak dać ją zabić, jeśli ktoś z
Legionu zorientuje się, że Kapłan nie wraca.

- Kapitanie, potrzebny medyk na C1, młoda dziewczyna, trzy
postrzały w pierś. – zgłosiłem.

- Dziewczyna? – zapytał Medicei. – W co ty pogrywasz?

- Wyjaśnię później, teraz muszę wysadzić reaktor. Schodźcie po
cichu i uważajcie na nią. - Rozłączyłem się, poczym zwróciłem się
do Averill.

- Spokojnie, zaraz przybędzie mój oddział. Zostawię cię z nimi i
wysadzę rdzeń reaktora. Potem wrócę i zabierzemy cię stąd.

Założyłem jej prowizoryczny opatrunek. Po chwili przybył Marco.
On, jako lekarz z wykształcenia zajął się ranami niezwykle
profesjonalnie. Zaaplikował jej też coś na sen.

- Co to za dziewczyna? – zapytał po wszystkim.

- Averill. – odpowiedziałem. Uzupełniłem zapas amunicji i
przekazałem im odnalezione dokumenty. – Powiedzmy, że…
miejscowa.

- Dobrze więc. – Don Marco uśmiechnął się. – Każdy ma swoje
tajemnice. Zachowaj to więc dla siebie.

Podszedłem do Matki, zestresowanej obecnością tylu ludzi.

- Musisz uciekać. – powiedziałem do niej. – Za chwilę rozpęta
się tu piekło, nie będziecie tu bezpieczni.

Bestia jakby zrozumiała co do niej mówię, zapiszczała kilka razy
żałośnie i razem z młodymi ruszyła w kierunku ogromnej dziury w
ścianie. Tamtędy też mieliśmy uciekać. Rozpocząłem długą wspinaczkę
na poziom B7. Plan był prosty. Po uruchomieniu reaktora mieliśmy
się wycofać, a wojska Legionu miały zostać tu zapieczone po
eksplozji. Rdzeń dał się łatwo uruchomić, a zabezpieczenia
dezaktywować. Teraz rozpoczął się bieg po przetrwanie. Rzuciłem się
biegiem w kierunku szybu i zleciałem w dół, powtarzając ten sam
manewr co w przypadku ucieczki przed windą. Po prostu musiałem
odbić się od ściany nieco dalej. Wpadłem na oczyszczony korytarz,
biegłem dalej w kierunku dziury w ścianie. Zatrzymałem się dopiero
przy Averill. Wziąłem ją na ręce i poszedłem za kapitanem w
kierunku wyjścia z tunelu. Eksplozja zatrzęsła posadami budynku, po
niej nastąpiły kolejne, a temperatura zaczęła rosnąć. Wkrótce nawet
w chłodnych tunelach nie dało się wytrzymać.

Z ulgą powitaliśmy chłodne powietrze Sahary. Słońce wschodziło,
a po chwili płomień wynurzył się zza nas. Nastąpiła głucha
eksplozja i na naszych oczach kompleks zapadł się pod ziemię, a
Matka wraz z dziećmi zniknęły za horyzontem. Wróciliśmy na
lotnisko, tam rozpoczęła się walka o ocalenie Averill. Długa
wielogodzinna operacja, a gdy słońce zachodziło Averill mogła już
normalnie chodzić.

Przypadła mi wówczas warta przy reflektorze. Siedzieliśmy tam
razem i podziwialiśmy zachód słońca.

- Marzyłam, by poznać prawdziwego Ak’hari. – powiedziała,
zamykając oczy. – I moje marzenie się spełniło. Wypełniłeś misję i
pozostałeś przy mnie tak długo, jak było to możliwe. Choćbyś nie
wiem jak zaprzeczał jesteś bohaterem, żołnierzem, który walczy dla
innych. Nie zapomnij o mnie.

Uśmiechnąłem się lekko. Nadchodziła noc.

- Dziękuję ci. – powiedziała cicho. Zaczęła zmieniać się w złote
iskry, powoli znikając z mojego świata. Jedyne co po niej zostało
to złota lilia i poczucie, że jestem innym człowiekiem niż byłem.
Nie krzyczałem, nie płakałem. W milczeniu zszedłem na dół, spojrzeć
w kierunku lasu z którego dobiegł ryk Matki.

 

- Wedle moich oczekiwań i próśb – uzupełnił Robert, kończąc
drugi termos kawy. – Nasz udział został pominięty w raporcie. Nie
potrzebowałem rozgłosu, zrobiłem co powinienem. Nie dziwi mnie też,
że Szczupak został pochowany ze wszystkimi honorami. Przymierze
nigdy nie przyznało by się, że zapewniło kapłanowi Legionu
Potępionych idealne warunki do rozwoju, że na własnej piersi
hodowali zdrajcę. Żmiję, która zadałaby cios w samo serce gdyby
nadarzyła się okazja. Dali mu uprawnienia, dostęp do wszystkiego…
To tylko moja wersja. Moja i mojego oddziału. Na pewno znajdą się i
tacy, którzy do śmierci bronić będą czci uwielbianego generała. A
to im mogę zapewnić. - Wyjrzał przez okno, na ciemniejące niebo i
na ulicę. Wstał i rzucił dwustumarkowy banknot na stół. O wiele
więcej niż był należny. – Koniec opowieści, reszty nie trzeba.

Pożegnał się i wyszedł, by spotkać się po drugiej stronie ulicy
z rudowłosą dziewczyną, stojącą po drugiej stronie ulicy.

- Zimno tu coś.– zauważyła, poczym zapytała z uśmiechem. – Nie
na uroczystości?

- Nie. – odparł major, śmiejąc się. – Jestem żołnierzem, nie
bohaterem, Averill.
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To by było na tyle… Przynajmniej na razie. W miarę moich
skromnych możliwości, jeśli tylko najdzie mnie wena i będę
miał trochę więcej czasu postaram się dodawać kolejne opowiadania,
mam też nadzieję utworzyć całkiem sporych rozmiarów tomik z
opowiadankami sci-fi, luźno ze sobą powiązanymi (jakaś tam fabuła,
klimat, te sprawy). Oczywiście liczę także na wasze opinie i
komentarze, gdyż jak wspomniałem, są one dla mnie nieocenioną
pomocą. To by było na tyle…

 

pozdrawiam raz jeszcze,

Andrzej
Otto








Update: Nowe
opowiadanie nosi tytuł roboczy "Jestem żołnierzem". Tak, może on
nadal ulec zmianie, choć nie wydaje mi się to prawdopodobne. Jest
dość długie, ponad 10 tys. wyrazów.

A wy, jaki tytuł byście zaproponowali? Chaciałbym także
wiedzieć, czy chcecie by nowe opowiadania zaczynały się od nowej
strony, poprzedzane stroną tytułową (czyli tak jak jest teraz), czy
by następowały jedno po drugim (bez strony tytułowej, jako kolejne
rozdziały), czy jeszcze jakoś inaczej?

 

Nie bójcie się komentować moich dzieł. Naprawdę uważam, że
krytyka jest twórcza i było by to dla mnie nieocenioną pomocą,
wiedzieć co o tym myślicie.

 

PS.: Nowe opowiadanie raczej nie pojawi się zbyt
prędko. Podsuńcie może jakiś pomysł o czym ma mówić, zobaczę wtedy
co da się zrobić i może to Wy będziecie podpisani pod nim. Z
drugiej strony jednak nie mogę się oprzeć wrażeniu, że nie
przejęlibyście się zbytnio, gdyby książka za jakiś czas zniknęła z
portalu. Niektórzy z Was pewnie i tak by tego nie zauważyli.
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	Ostatni
triumf (2010)
Aktualizacje co weekend. Czytajcie i komentujcie,od tego zależy
moje życie :)

W Ravenii, stolicy Cesarstwa Northseern umiera Doryan z
Eve'lienów, przekaując w testamencie tron swej sześcioletniej
wówczas córce, Armandzie, zastrzegając, że obejmie ona władze
dopiero w chwili osiągnięcia wieku dwudziestu pięciu lat. Do tego
czasu władzę sprawować będzie Te'Ghretherght - Mag smokowiec.

  Nagle grób starszego brata Armandy zostaje rozkopany,
jego ciało znika, cały cmentarz ogarnia pożar, a Demon Śmierci
boleśnie daje o sobie znać.

  W wir wydarzeń przypadkowo wplątany zostaje generał
kawalerii, Wilhelm de Goshaven - wierny poddany Wielkiego Mistrza
Gildii Halabardników oraz sługa Ducha Wojny.

  Od tej chwili będzie on musiał podejmować decyzje czy
postąpić zgodnie ze swoim sumieniem, czy narazić się Gildii.

  Niezależnie od podjętych decyzji, kręta ścieżka
przeznaczenia zawiedzie go i jego przyjaciół na sam skraj Otchłani
- miejsca, gdzie rodzą się demony, a nagromadzone tam okropności
przekraczają nawet wyobrażenia szaleńca...
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